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iensywa Markosa trwa 


Wojska demokratyczne wzięły szturmem szereg miast nad 


zatoka Koryniu. Sofulis rokue z Turcją o pomoc wojskową 


RZYM, PAP. Radiostacją Wolnej Grecji do 
nosi, że ofensywa argii demokrotycznej nawy 
brzeżach zatoki korynckiej rozwija się pomyśl 
nie. Oddziały demokratyczne po zdobyciu 
miasta Arachowa, gdzie wzięto licznych jeń- 
ców, rozpoczęły atak na miejscowość Płałanas, 
Miejscowości Achładochori i Arsolaki zostały 
zdobyte szturmem, 

Na Peloponezie oddziały armii 
tycznej zaatakowały stanowisko wojsk 
skich wzdłuż drogi Agrinion-Patras. 

W Tesalij wojska demokratyczne udparty 
ataki oddziałów aieńskich w rejonie Mauzaki. 

W Macedonii wojska demokratyczne zdo- 
były miejscowość Pedino-Kilkiss W czasie 
walk zniszczono 13 ateńskich samochodów 
ciężarowych i 2 czołgi. 
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PARYŻ, PAP. Agencja EAM-Presse donosi 
z Aten, że w czasie: dyskusji w parlamencie 
pad sytugcją wytworzoną po ostatnich sukce- 
such armii demokratycznej na Peloponezie i 
w Grecji środkowej, jeden ż przywódców mo- 
narchistów greckich Papandreu oświadczył: 


starczenie tej pomocy odstąpienia Tracji za- 
chodniej oraz wyspy Lemnos. Poza tym rząd 
turecki domaga się nowej pożyczki amerykań- 
skiej. 
a x z 

BELGRAD, PAP. — W Tiranie ogłoszono 
komunikat oficjalny stwierdzający, że w 
dniach 12 i 15 stycznia wojska rzadu ateńskie 
ko naruszyły 5-krotnie granicę albańską. Dwu- 
krotnie miały miejsce przeloty samolotów a- 


=> 


teńskich nad terytorium albańskim, a trzy- 
krotnie artyleria wojsk ateńskich otwierała 
ogień na albańskie posterunki graniczne. 
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LONDYN, PAP Agencja Reutera donosi, że 
odwołana została ewakuacja dwóch eskadr 
samolotów brytyjskich stacjonowanych w po- 
blizu Aten. Eskadry brytyjskie miały opuś- 
tić Grecję w przyszłym tygodniu. Przyczyny 
odwołania ewakuacji nie zostały podane. 


Polska delegacja rządowa 


złożyła wieniec w 


MOSKWA PAP — W 2% rocznicę śmierci 
Lenina, przypadająca na dzień 21 stycznia, 
polska delegacja rządowa z premierem Cyran 
kiewiczem na czele, złożyła wieniec o poil- 
skich barwach narodowych w mauzoleum 
Lenina. 


mauzo.eum Lenina 


Delegacji towarzyszył ambasador R. P., w 
Moskwie Naszkowski, ze strony radzieckiej 
obecni byli ambasador ZSRR w Polsce Lebie- 
diew oraz szef protokółu dyplomatycznego Mi 
nisterstwa Spraw Zagranicznych ZSRR Mo- 
łoczkow. 


m — — LL men w DQŹŻ 


Nie moŻEMY dałej ukrywać prawdy. Nie ma- ĀJA e "u w a ZY a a a 


Manifestacje chłopów francuskich 


nrzeciw antyludowym nianom-Mayera — Bluma — Schumana 


my ani dość silnej armii ant dostatecznej ilo- 
ści uzbrojenia by walczyć skutecznie przeciw- 
ko partyzantom” 
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PARYŻ. PAP, — Grecka agencja demokra- 
tyczna Elefteri Milada donosi, że- w Ankarze 
toczą się rokowania w sprawie ewentualnego 
dostarczenia pomocy wojskowej przez Turcję 
greckim wojskom faszystowskim, *walczącyra 
przeciwko oddziałom generała Markosa, 

Rząd turecki domaga się wzamian za qo- 


PARYŻ PAP, Krajowa federacja rolników, 
wchodząca w, skład generalnej  konfedera- 
cji rolniczej CGA organizuje 2 lulego na ie- 
renie całej: Francji masowe maniiestacje chło- 
pów. Manifestacje te odbędą się pod hasłem 


protestu przeciw planom Mayera i Schumana. 

Na 1 lutego przewidziano zebrania związ- 
ków zawodowych, na których delegaci przed 
stawią konkretne wypadki niemożności płace- 
nia nadzwyczajnej daniny przez drobnych 19) 


Trusty przeciw demokracji 


Finansiera 


NOWY JORK. —¢}i nędzę jako środki ekspansji. Prowadzą okru- 


NOWY JORK (PA 
(PAP) — Zakończył 
się właśnie, obra- 
dujący od dwóch 
dni zjazd orgamiza- 
cji „Postępowych 
Obywateli Amery- 
ki", Na zjeździe 
uchwałono . szereg 
rezolucji, zmierza- 
jących do utworze- 
nia w Stanach Zje- 
dnoczonych trze- 
ciej partii, 
W jednej z uchwa- 
lonych rezolucji ©- 
kreślono zadania 
organizacji w okre- 
z sie najbliższych 10 
miesiecy, Ma ona  konsolidować wszystkie 
ugrupowania, popierające Wallacea, celem 
utworzenia trzeciej partii oraz dla wysławie- 
nia kandydatury Wallace a na stanowisko pre- 
zydenta we wszyśtkich Stanach USA. 
Organizacja „Postępowych Obywateli Ame- 
ryki postanowiła zwołać ogólnokrajową kon- 


WALLACE 


ferencję 12 kwietnia br, na której ma być 
utworzona nowa partia, 
Przyjęta na zjeżdzie rezokicja głósi mię: 


dzy innymi: „My, delegaci ogólnokrajowego 
zjdzdu organizacji „Postępowych Obywateli 
Ameryki”, zdajemy sobie z tego sprawe, iż 
rozpoczał się świadomy, bezliłosny alak na na 
ród amerykański, Nigdy jeszcze pokój, bez 
pieczeństwo nasze i nasze prawa nie były na- 
rażone na takie niebezpieczeństwo jak obec- 
uie. W rządzie Trumana obie partie zjedno- 
czyły się na wspólnej plaliormie politycznej, 
wiodąc kampanię, zmierzającą do Hłewidacji 
wszystkich naszych swobód. 

Ruch robotniczy został skrępowany. tekce: 
waży się ustawy, gwarantujące swobody `by- 
wautelskie. Przedstawiciele trustów posługują 

e obiema partiami jako narzędziami swymi, 
rając oqramne zyski, Jednocześnie niszczą 
"u naród, by obalić sv wody obywatelskie 


i g ri narońown Wyukorsisnhiin ałód 


jmunikuje, 


ina, nieludzką kampanię antyamerykońską. 
Wysyłają wojska amerykańskie dia specjalnie 
haniebnej misji —  rozszerąenia: sfery wpły- 
wów monopoli amerykańskich, Pokojowy, hu- 
manitarny duch, ożywiający naród amerykań- 
ski, zostaje cynicznie wykorzystany w celu 
osiągnięcia dałekosiężnych celów Wall-Street 
na całym świecie. 

Szefowie trustów popełnili zdradę w sto- 
sunku do własnego narodu i własnego kra- 
ju, Odpowiadamy im w języku dla nich zro- 
zumiałym — zorganizowaniem nowej partii, u- 


amerykańska niszczy naród i wykorzystuje głód i nędzę — dla swych celów. Rezolucja zjazdu Postępo- 
wych Obywateli Ameryki wzywa Imi USA do zgrupowania się wokól Wallace'a 


tworzeniem koalicji wszystkich 
walczących o prawa narodu. 

Nie odsłąpimy 6d tych zadań i tego pro- 
gramu mimo haniebnych hitlerowskich metod 
zastraszania, metod, które stosuje tinansjera, 
spiskująca przeciwko demokracji. 

Plan Marshalla, sprytnie rozreklamowany 
jako wspaniałomyślne posunięcie humanitar- 
ne, nie ma bynajmniej na celu rozwoju i od- 
budowy państw europejskich. Rozbija on Eu- 
ropę na dwa wrogie obozy i hamuje normalne 
stosunki handlowe między Europą wschodnią 
a zachodnia. 


czynników 


Holendrzy pogwałcili układ 


o zawieszeniu broni z Indonezia - 


LONDYN PAP. Radio indonezyjskie ko 


Holendrzy pogwałcili porozn- 


że 


donezyjskim o zawieszeniu broni. 200 żołnie 
rzy holenderskich, wspieranych przez lotni- 
ctwo, zaałakowało pozycje 


republikańskie w 


mienie zawartej z cepublikańskim rządem in- ¿rejonie Małangaera. 


W esłalnich dniach grudnia ub. roku rozszalała 
bywała zamieć śnieżna, 
Np ihel 


racji widzimy ulice nowoiorska z 


się nad wschodnimi wybrzeżami Ameryki nie- 
W samym Nowym Jorku spadł śnieg prawie 8-meftawęj gzubości, 
unieruchomionymi szeregami oub 


ników. Następnego dnia wsżyscy cliłopi: zbio- 
rą się w miastach kantonamych dla uchwale- 
nia protestacyjnych rezolucji i wyłonienia de- 
legacji, które udadzą się do: prefektów: Fade- 
racja zwróciła się: również do wszystkich swo: 
ich członków o wypeinienie- kwestionariuszy, 
które „zostaną. następnie przedłożone rządowi: 

Należy przypomnieć, że w dniach- 26 i 22 
stycznia odbędzie się w.Paryżu krajowa kon- 
ferencja chłopów partii komunistycznej "na 
której zapadną decyzje, protestujące przeciw 
płanowi Mayera. * 

Niezadowolenie chłopów, robotników i in- 
nych przedstawicieli klas średnich, wywołane 
nowymi podatkami, obciążającymi ich niewspół 
miernie w stosuńku do wielkich przemysłow= 
ców i kupców jęst tak znaczne, że Znalazło 
potwierdzenie nawet w skrajnie reakcyjnej 
„Aurore'. 


piersi © 
mmiki. 


ANNA PAUKER 


BUKARESZT PAP, w środę udala się 
specjalnym pociągiem do Budapesztu rumuń- 
ska delegacja rządowa. W skład delegacji 
wchodza in. premier rumuński — Petru 
Groza, minister spraw zagranicznych — Anna 
Pauker, minister sprawiedliwości — Pastras- 


tanu i minister pracy — Radaceanu. 

W Budapeszcie zostanie podpisany pomię- 
dzy Rumunią a Węgrami pakt przyjaźni i wza 
jemnej pomocy. 


Sukcesy wojsk ludowych w Chinach 
MOSKWA, PAP, Donoszą z Szanghaju, że 


naczelne dowództwo chińskich wojsk rządo- 
wych w Mandżurii zwróciło się do głównej 
kwatery Czang-Kai-Szeka z wezwaniem na- 
tychmiastowego dosłania posiłków. Wojska 


armii ludowej kontynuują ciężkie ataki w re- 


jonie Mukdenu. W półnócnych Chinach woj- 
ska ludowe zajęły ważny węzeł kolejowy 
Czen-Knan-Tun, 65 kim na południe od Tien- 
Tsinu 


TE 
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Walka z okrutnym tyranem i jego 
zausznikami, obrona uciśnionego iu- 
du, tysiąc wesołych i atrakcyjnych 
przygód... 
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Historia planu „M” 


Prasie brytyjskiej podrzucona ostatnio nie 
bylejaki żer sensacyjny, Oto — wedlug twier- 
dzeń fabrykantów lego żeru — w brytyjskiej 
strefie okupacyjnej Niemiec wykryto piekiel- 
ny „spisek komunistyczny”, którego celem 
miało być „storpedowanie planu Marshalla" za 


"pomocą strajków i rozruchów, organizowanych 


w Zagłębiu Ruhry, Nadrenii i Westfalii. „Spis- 
kowcy' byli tak nieostrożni, ża wszystkie swo- 
je zamiary i zamysły utrwalili w dokumencie 
pod nazwą „Plan M", a ten dokument, w spo- 
sób równie szybki, jak tajemniczy, dostał się 
do rąk wladz angielskich. Oczywiście, doku- 
ment ogłoszono, sokmentowano, wywołano 
wrzawę niebywałą — i cały świat, a zwłaszcza 
Anglicy, widzą teraz dokładnie, czym groził 
ludzkości straszliwy „spisek komunistyczny”. 
Całą tę „sensację polityczną” uszyto jednak 
w nadmiernym pośpiechu, dlatego też wszyst- 
kie jej szwy rozłażą się już przy pierwszym 
badaniu. Dziwnym bowiem zbiegiem okołicz- 
ności „spisek komunistyczny” wykryto akurat 
w chwili, gdy ze strony anglosaskiej czynio- 
ne są usiłowania celem realizacji podziału 
Niemiec i utworzenia rządu zachodnio-niemiec- 
kiego we  Franklurcie, Wojskowi zarządcy 
stref zachodnich — gen. Clay i gen. Robertson 
— tak bardzo śpieszą się z tą robotą, że za- 
pomnieli, podobno, zapytać swoje rządy o zgo- 
dę co do pewnych szczegółów wykonywanego 
planu, Opinia demokratyczna, zarówno 
w Niemczech, jak poza ich granicami, prze- 
ciwna jest — jak wiadomo — zamiarom po- 
działówym. Czyż nie jest więc rzeczą „wska- 
zaną' rzucić jej w oczy piaskiem wykrylego 
ad hoc „spisku komunistycznego”, -czyż nie 
jest pożyteczne“ odwrócić jej uwagę od 
spraw realnych — złudą fantazji i sensacji po- 
litycznych?... 3 
istnieje jeszcze inny współczynnik zastana- 
wiającego „zbiegu. okoliczności”. Przez uprze- 
mysłowione Niemcy Zachodnie przechodzi fala 
protestacyjnych strajków głodowych, wywoła- 
nych ciężką synacją aprowizacyjną tych tere- 
nów. Odpowiedzialność za tę sytuację spada 
na zarząd okupacyjny, który oddał sprawy 
żywnościowe w ręce żywiołów hitlerowskich, 
sabotujących celowo i rozmyślnie dostawy do 
miast i ośrodków przemysłowych. Jakiż lo 
prosty i wygodny sposób zrzucenia z siebie tej 
adpowiedzialności droga wykrycia „spisku ko- 
munistycznego” wśród wygłodniałych robotni- 
ków i górników!.. „Patrzcie! — mówią szcze- 
śliwi znalażcyć/Plantt M YZ ta Bis myśmy win- 
ni, że robotnicy Zachodnich Niemiec strajku ja: 
to winni są komuniści, którzy strajki inspiru- 
ją, bo mew -głodowe strafki tu chodzi, lecz 
o antymarshallowskie strajki polityczne”... 
Wydętej bzdury z „Planem M“ żaden czło- 
wiek rozsądny nie może brać ną serio, Nie 
bierze jej ma serio nawet wielu ż tych, którzy 
w sposób wrzaskliwy i napastliwy omawiają 
tę „sensację” na łamach prasy brytyjskiej. Sa 
pewne koła | ośrodki polityczne, dla których 
każdy środek prowadzący do ich celów- jes! 
jednako dobry. T w tych właśnie ośrodkach 
rodzą się — w razie potrzeby — pomysły roz- 
maitvch tricków, manewrów i prowokacji, jak 
np, fałszowanie dokumentów, inscenizowanie 
zamachów terrorystvcznych,  fabrvkowanie 
mylnych i podstępnych informacji itd. itp. 
Historia polityki i dyplomacji może dostar- 
czyć wielu przykładów tego rodzaju. Nie sie- 


Kino „WŁÓKNIARZ” Zawadzka 16 
z O CO 


W piątek dn. 23 stycznia PREMIERA 
Filmu Produkcji Amerykańskiej, 


„BOSTOdA Świąteczna 


Istotnie na horyzoncie ukazały się róż- 
nokolorowe sygnały, podawane z Samo- 
lotu. Radosne podniecenie ogarnęłyg wszy 
stkich bez wyjątku „delegatów“, Petro- 
nescu rozporządzał się energicznie, wy- 
dając rozkazy: 

— Dobrze! Zauważono nas. Szykują 
się do lądowania. Wera. wy wszyscy, 
biegnijcie na spotkanie. Wyląduje tuż o- 
hok, na tamtej łące, Ja zostanę z panem 
inżynierem. 

Nim „delegaci“ zdążyli wykonać roz- 
kaz swego Szefa. samolot istotni. wyla- 


gając w zbyt odległą przeszłość, przypomina- 
my choćhy słynny „list Zinowiewa”, spreparo- 
wany w r..1924 przez „zręcznych' funkcjona- 
riuszów pewnej insiyłucji, klóra odgrywa waż- 
ną, choć raczej ukrytą rolę w polityce angiel- 
skiej. „List“, podżegający robotników Wiel- 
kiej Brytanii do gwałtownej rewolucji, uzna- 
ny został oficjalnie w parę lat później jako 
falsyfikat, w chwili opublikowania zrobił jed- 
nak swoje: przyczynił się do obalenia ówczes- 
nego rządu labourzystów i objęcia władzy 
przez parlię konserwatywną, Á 

W r. 1933 faszyści niemieccy spalili na roz- 


a 
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vzasadnić rozpętaną przeciwko nim nagonxą. 
Głośny proces lipski, którego bohaterem 
(w pełnym tego słowa znaczeniu) stał się Jerzy 
Dymitrow „dzisiejszy premier bułgarski, wyka- 
zał  bezpodstawność oskarżenia: stracono 
wprawdzie „dla przykładu” jakiegoś młodega 
Holendra, ale głównych oskarżonych nawet 
sąd hitlerowski — pod naciskiem opinii świa- 
tdwej — musiał uniewinnić. 

Oto dwa jaskrawe przykłady, udowadnia- 
jące, że kłamstwo — a w szczególności kłam- 
stwo połączone z prowokacją — ma bardzo 
krótkie nogi i że na tych nogach „sprytni” fa- 


kdz Goeringa gmach Reichstagu, po czym winą | brykanci sensacji politycznych nie daleko zaj- 


zrzucono na komunistów, aby w ten sposób | dą. 
| e PE A a 


Uroczysta akademia w Warszawie 


Bolesław Dudziński. 


W kilku wierszach 


Premier kanadyjski Mackenzie King oświad 
czył, że rezygnuje z kierownictwa partii libe- 
ralnej, nie wyznaczając swego następcy: De 
facto King opuścił swe stanowisko dopiero w 
sierpniu, kiedy zbierze się zjazd liberałów dla 
wyboru nowego Priżwódcy. 

Łoj 

W czasie napadu Arabów na osiedle ży- 
dowskie Yechian w zachodniej Galilei dnia 
20 stycznia zostało zabitych 8 Żydów, zaś 12 
odniosło rany. s 


* 


$ 
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Z Santiago de Chile donoszą, że na rzece 
Imperia w poludniowym Chile zatonął paro- 
statek. Zginęło 100 osób, głównie kobiety i 
dzieci, udające się z pielgrzymką religijną. 

Panra SRA a Ro GENY, RECO RĄK 


`. w 24-tą rocznicę śmierci Lenina 


,, WARSZAWA PAP. — „Wiecznie już bę- 
dzie serce Lenina bić w piersi rewolucji”, — 

Te słowa z wiersza Majakowskiego, wid- 
nieją na czerwonym ‘He, nad popiersiem Le- 
nina, ustawionym na podium. Czytają je w 
skupieniu tysiące ludzi przybyłych na uroczy- 
slą akademię w 24-ią rocznicę śmierci Leni- 
na., 

Na akademię zorganizowaną przez Towa- 
rzystwo Przyjażni Polsko - Radzieckiej przy- 
byli; wicemarszałek Sejmu Barcikowski, wi- 
cepremier Koórzyoki, ministrowie: Świątkowski, 
Skrzeszewski, Rusinek, Kaczorowski, Dybow- 
ski, Rzymowski, podsekretarz stanu w prezy- 


dium Rady Ministrów — Berman, sekretarz ge, na: 


neralny RCZZ Kurylowicz, 
Warszawy Tołwiński. Wojsko Polskie repre- 
zenlowali generałowie: Szarecki i Zawadzki, 
Byli również obecni: sekretarz ambasady ZSRR 
Jakowlew i przedstawiciete ambasad państw 
demokracji ludowej. 

Akademię zagaił prezes zarządu głównego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko - Radzieckiej, 
min. Świątkowski. 

Głęboki referat o Włodzimierzu  Leninie 
wygłosił sekretarz KCZZ Władysław Sokoreki, 
Wskazując wielkość Lenina, mówca 'przyto- 
czył słowa, jakimi centralny komitet partii bol 
szewików powiadamiał naród o śmierci Leni- 
„Nigdy jeszcze od śmierci Marksa. dzieje 


prezydent m. st. 


zz 


Genniki za usł 


Zarządzenie Ministra 


WARSZAWA PAP. — Biuro Cen Minister- 
stwa Przemysłu | Handlu podaje do wiadomo- 
ści, że ukazało się zarządzenie ministra Prze- 
mysłu i Handlu z dn. 20 stycznia br., które 
normuje zagadnienie usług w zakresie rzemo 
sła krawieckiego, 


Zarządzenie to zaleca komisjom  cenniko- 
wym ustalenie cen maksymalnych na poszcze- 
gólne usługi krawieckie krawców męskich 
i damskich. a 


Pracownie krawieckie zostały podzielone 
na cztery kategorie, a mianowicie: pracownie 
kategorii specjalnej, kategorii I-ej, kategorii 
H-ej i kategorii IM-ej, A 


W ciągu 7 dni od dnia wejście w życia ni- 
niejszego zarządzenia cechy krawców przed- 
łożą w trzech egzemplarzach właściwym rafe- 
ratom przemysłowo-handlowym starostwa lub 
wydziałom przemysłowo-handlowym w zarzą 
dach miejskich miast wydzielonych do za- 
twierdzenia spisy znajdujących się na ich 
terenie działania pracowni krawieckich z wnio 
skiem o zaliczenie ich do jednej z wyżej wy- 
mienionych kategorii. 


Wyżej wymienione władze winny w termi- 
nie 5-dniowym ustalić zaliczenie pracowni kra 
wieckich do odpowiednich kałegorii po wysłu 
chaniu opinii miejscowego cechu krawców. 


Em 


c- vat w pobliżu. Na kilka sękund w 
krzakach mignęły cienie į rozległa się 
prowadzona szeptem rozmowa niemiec- 
ka. Za sekundę z krzaków wyłoniły się 
trzy postacie, ubrane w lotmcze kombi- 
nezony. Petrotesch wyprostował się i 
podniósł ręke do góry: 
— Heil Hitler! 


Dnia 20 stycznia 1948 r. zmarł nagle 
Ś.P 3 : 
KAZIMIERZ STACHEREK 
Dłagoletni pracownik PZPW Nr 1 
W Zmarłym tracimy cenionego i wartościowego pracownika. 
DYREKCJA I RADA ZAKŁADOWA PZPW Nr 1 


ugi krawieckie 


Przemysłu i Handlu 


| Podstawa do zaliczenia pracowni krawiec- 


kich dó jednej z 4-ch kategorii jest: wiel- 
kość pracowni, ilość zatrudnionych pracowni- 
ków, ich kwalifikacje, miejsce położenia oraz 
urządzenie pracowni. 

Zarządy cechów w terminie 5-dniowym od 
dnia otrzymania ustalenia zakwalifikowania 
pracowni krawiecxich,zawiadamiają poszczegól 
ne pracownie na piśmie za potwierdzeniem 
adhioru, do jakiej. kategorii zostały one. zasze 
regowane przy rówhoczesnym  pouczeniu o 
treści niniejszego zarządzenia. 

Dałsze przepisy tego zarządzenia zostana 
podane w następnym komunikacie/ Biura Cen. 

a o 


Podział Libii 
między Anglię i USA 


LONDYN,PAP. Jak donosi „Daily Worzer” 
Wielka Brytania i Stany Zjednoczone porożua 
miały się już między sobą co do podziału 
Libi. W myśl porozumienia Tripolitania ma 
przypaść USA, zaś Cyrenaika — Wielkiej Bry 
tanii. 

Anglicy mieli już zawrzeć pakt z emirem 
Cyrenaiki, który jest gotów oddać w ręce 
Anglików zarząd nad krajem oraz kierowni- 
ctwo armii, policji, baz wojskowych itp. 


Jeden z przybyłych pilotów chwycił 
Petronescu za ręce. Twarz Niemca wy- 
krzywiła się w grymasie bólu. Drugi pilot 
cliwycił go z tyłu i błyskawicznym ru- 
chem wyrzucił. z kieszeni kurtki rewol- 
wer, Trzecj natomiast głośno zawołał do 
znieruchómiałych „dełegatów*: 

— Stać! Ani kroku! 

— Co to znaczy? — zawołał Petrone- 
scu. Ale nie dostał odpowiedzi. jeden z 
trzymających go lotników. nie wypusz- 
czając Niemca, lewą ręką przeciął sznu- 
rv, którymi był zwiazany Bachmietiew. 
Jednocześnie pilot zdjął okulary i hełm. 
Rozszerzone ze zdziwienia oczy Bach- 
mietiewa nirzały dobrze mu znajomą 
twarz Tuzowa. Tuzow szeroko Się uś- 


miechał, 
— Towarzyszu Tuzow! — zawołał u- 
cieszony Bachmietiew. — Skąd wy tu 


się wzięliście ? 
— Nie ja jeden, towarzyszu kapitanie! 


— Heil! — odpowiedzieli mu zgodnie | - odpowiedział wciąż uśmiechnięty Tu- 


j przybyli lotnicy. Jeden z nich zbliżył się 


zow, Jest tu ze mną pułkownik Swiry- 


do Petronescu i wyciągając doń rękę pó- |dow oraz tow. Cwietkow, Zdążyliśmy w 


wiedział: —'Ich gratuliere! 
— Danke sehr, Herr Pilot! 
I tu nagle stało sią coś nieoczekiwane- 


porę. Za chwilę przybędą ‘tu żołnierze, 
aby eskortować „delegatów“, 


Trzymający Peironescn ża ręce Cwiat? 


wielkiego wyzwoleńczego ruchu proletariackie 
go nie wysunęły takiej tytanicznej postaci, 
jak nasz zmarły wódz, nauczyciel, przyjaciel. 
Wszystko, co w proletariacie jest wielkiego: i 
bohaterskiego — nieustraszony umysł, żelaz- 
na, nieugięta, stanowcza, wszysiko przezwy- 
ciężająca wola, święta nienawiść do niewoli 
i ucisku, rewolucyjny zapał, który góry po- 
rusza z posad, i bezgraniczna wiara w siły 
twórcze mas, niezwykły geniusz organizacyj- 
ny — wszystko to znalazło wspaniałe ucieleś- 
nienie w Leninie, którego imię stało się sym- 
bolem naszego świałą od wschodu do zacho- 
du, od południa do północy.” 

CET ZZS RWE Z ZA a a 


Na marginesie 


Anglosaska równość 
Argumenty B.B.6. w świetle prawdy 


Wielka Brytania zawarła ostatnio pakt przy- 
jaźni i wzajemnej pomocy z Irakiem, państwem 
arabskim, liczącym około 4 milionów miesz- 
kańców i będącym jednym z poważniejszych 
producentów nalty oraz, co najważniejsze, oA 
1932 rzekomo niepodległym. 

Radio brytyjskie po prosłu nachwalić się 
nie możę jaki demokratyczny, wzorowy i szla- 
chetny jest ten układ, gwarantujący. obu stro- 
nom równe prawa. 

Niedowiarki, nie batdzo ufający propagar- 
dzie B.B.C, i wąlpiący w demokratyzm Bevina, 


z zakłopotaniem drapać się będa w głowę, gdy. 


zapoznają się z tym pięknym dokumentem. 

Bo cóż, Układ przyjaźni przewiduje wpraw- 
dzie, że Ahglia ma wyłączne prawo do eks- 
ploatacji złóż naitowych w Iraku. Ale w za- 
mian za to otrzymuje Irak prawo wiercenia 
szybów naiiowych w Anglii. Coprawda, jak 
świat światem, nie wydobyto w Anglii oni jed- 
nej tony naity, ani Aarbowie iraccy nie mają 
potrzebnych kapitałów dla organizacji wier- 
ceń, ale chyba nikt sprawiedliwy winić za to 
nie będzie ani Wielkiej Brytanii, ani jej poli- 
tyki zagranicznej, ani B.B.C. A GRUNT — TO 
RÓWNOŚĆ. 

Układ przyjaźni j wzajemnej pemocy prze- 
widuje również, że angielska misja, kierująca 
do tej pory armią „niepodległego” Iraku, zg- 
staje zlikwidowana. W jej miejsce powstaje 
wspólna, iracko-brytyjska rada wojskowa, któ. 
ra będzie dowodziła armia Iraku, Wśród człon 
ków rady Aglicy stanowić będą jedynie... 50 
procent. Pozostali będą obywatelami Iraku 
i prawdopodobnie prawomyślnymi muzułmana- 
mi i któż jest iemu winien, że brak wykształ- 
cenia wojskowego nie pozwoli im dowodzić, 

Ale — nieprawdaż — czy ta równość, obja- 
wiająca się w ultrademokratycznej formie pa» 
ryłełu, nie jest wzruszającym dowodem wznio- 
słóści zasad polityki p. Bevina? L 


ea e 


kow zwrócił się również do Bachmietie- 
wa: 

— Witam, towarzyszy kapitanie. Tow. 
Zorin dziękuje wam za pierwszorzędne 
wykonanie zadania, Jak zdrowie, kapi- 
tanie? i 

— Bardzo dobrze — żwawo i wesoło 
odpowiedział Bachmietiew, — Ale co z 
Leontiewem? 

— Leontiew znajduje się już w Mos- 
kwie. — rzekł pułkownik Swirydow, ró 
wnież zdejmując hełm, — Wszystko w 
porządku. 

I tu ze skrzywionych ust Pefronescu 
padło pytanie, wypowiedziane pełnym 
wściekłości szeptem: 

— Leontiew w Moskwie? A wy kim 
jesteście? — zwrócił się związany już 
szpieg do domniemanego „inżyniera“. 

— Ze mnie taki Leontiew, jak z ciebie 
— Pietrow! — padła odpowiedź. — A 
chciałbyś. żeby on był w Berlinie? Nie o 
bawiaj się, on jeszcze będzie w Berlinie... 

Związanych „delegatów“ tymczasem 
już zdążońo załadować do znajdującego 
się w pobliżu auta, Tym razem niemien- 
kiemm wywiadowi nie powiodło sia. 
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Niezałatitwiona sprawa 


Od wielu miesięcy prowadzone są roko- 
wania pomiędzy rządem R P, a rządem brytyj- 
skim w sprawie pówrolu do kraju wieloty* 
sięcznej rzeszy robolmiików i górników pol- 
skich z Westfalii, Rząd brytyjski sprzeciwia 
gie masowej repatriacji lych Polaków, mima 
ich gorącej chęci powrolu do ojczyzny i wzie- 
cia udziału w odbudowie zniszczonego kraju. 
Władzom okupadcyjnym strely brytyjskiej, for- 
sijącym plany gospodarczej odbi:dowy Nie- 
miec, nie uśraiecha się perspektywa utraty kil- 
kudziesięciu tysęcy rak roboczych. co nestą- 
piłoby w związku z repairiecją Polaków west- 
falskich To jest istotna przyczyna oporu 
czynników brytyjskich, przyczyna rałury ego- 
istycznej i.czysto kalkulacyjnej, nie mająca 
nic wspólnego ni z zasadami elementarnej 
sprawiedliwości, ani też z interesami narodu 
i państwa polskiego. 

Oficjalnie — wysuwany jest przecież pre- 
teksti Innego rodzaju. Mianowicie, czynniki 
brytyjskie doszły do zdumiewającego wniosku, 
że emigranci polscy w Westfalii nie są wcale 
Polakami, lecz „Niemcami polskiego. pochodze- 
nia” (!). A skoro tak, winni siedzieć w Niem- 
czech i przykładać się gorliwie do adbułewy 
niemieckiej „ojczyzny. 

W związku z tym niezwykłym odkryciem 
etnograficznym, wychodząca we Francji „Gaze- 
ta Polska” przypomniała opinię uczonego nie- 
mięckiego, prof, £. Bernharda, który jeszcze 
w roku 1907 wydał książkę pl. „Das polnische 
Gemeinwesen im preussischen Staut” (.Spe- 
łeczność polska w państwie pruskim”). Jeden 
z rozdziałów tej książki poświęcony jest właś- 
nie sprawie „Robotników polskich w Nadrenii 
i w Westfalii”. 


Cóż pisze na ten temat prof. Bernhard, któ- 
ry nie należał z pewnością do przyjaciół na- 
rodu polskiego? -Oto parę wyjątków: 

„W Nadrenń i Westfalii mieszka obecnie 
ok. 200 tysięcy Polaków, są to przeważnie ro- 
botnicy. Ta masa robotnicza pochodzi w wik- 
szości z Poznańskiego i Pomorza (51 proc.) 
Prus Wschodnich (24 proc.) oraz G, Śląska (9 
proc.). Polska emigracja jest tak zwarta I so- 
lidarna, żs dzielnice fabryczne w Gelsenkir- 
chen, Recklingshausen. Herne i Bochum czy- 
nią wrażenie, jak gdyby miast polskich. [ch 
życie towarzyskie poza pracą stanowią zebra- 
nia, nadające cechę szczególną połskiemu ży- 
cin w Nadrenii i Westfalii Nigdzie Polacy nie 
biorą łak licznego udziału w. towarzystwach 
$piewaczych, gimnastycznych, robotniczych 
I oświatowych, jak w Nadrenii i Westfalii... 


Diaczego Westfalczycy nie wracają do kraju? 


Nalezy uznać, że Połacy tutejsi są w tym sen- 
sie dobrze zorganizowani. Fakt ich egzysten- 
cji na obczyźnie, jako jedności narodowej, 
świadczy właśnie o organizacji”. 

Niemiecki profesor z epoki Wiiheima I, pi- 
sząc 6 Polakach w Westfalii, umiał się zdobyć 
na sąd trzeźwy i obisktywny, podkreślił ich 
niezachwianą polskość, uznal ich zdolności or- 
ganizacyjne. Dzisiaj — po 40 latach — dy- 
plomaci W.Brytanii, pozostający z Polską 
w stosunku sojuszniczym, odmawiają Polakom 
z Westfalii prawa do polskości, czyniąc z nich 
ni stąd ni ad — „Niemców polskiego po- 
chodzenia”... Dziwnymi metodami posługują 
się nieraz ludzie, którzy pod osłoną pięknych 
i wzniosłych frazesów na pokaz, myślą jedy- 
nie o własnych, bardzo przyziemnych i wtra- 
<howanych interesach. B. D. 


Bilety tramwajowe nie zdrożeją 


Oświadczenie prezydenta miasta tow. E. Staw/ńskiego 


_ W roku bieżącym nastąpiła komasacja Ko- 
lei Elektrycznej Łódzkiej | Łódzkiej Wąsko- 
torowej Elekfrycznej Kolej Dojazdowej, które 
jednocześnie przeszły pod zarząd gminy mia- 
sla Łodzi, 

Tramwaje dotychczas nie osłągnęły samo- 
wystarczałności i pracują ciągle deficytowo 
z zadłużeniem 70 mil. zł. 

Tym niemniej Zarząd Miejski przewiduje 
nowe kredyty na rozbudowę sieci tramwajo- 
wej w dzielnicy robotniczej na Stokach — na 
ten cej przeznaczona 18 miłionów zł. 


Mimo, że tramwaje są deficytowym przed 
siębiorstwem miejskim, Prezydent tow. Euge- 
niusz Stawiński na óstatnim zebraniu MRN za 
pewnił, że w roku bieżącym bilety tramwajo- 
we dla ludności pracującej naszego miasta pie 
zdrożeją, Samorząd będzie 'czynił wysiłki, aby 
innymi środkami wyrównać deficyt Tramwa- 
ów. 

i To zapewnienie Prezydenta powinno raz na 
zawsze ukrócić „szeptaną propagandę”, <tóra 


kolportuje wciąż różne plotki na temat pod-| awanłurniczo - wojennych, 


wyżki ceny biletów tramwajowych (m.z,) 
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Kwestia nerwów 


OBYWATEL A: = Czytałeś, przyjacielu, że 
w Stanach Zjednoczonych zabroniono wyświeł: 
lanie filmu dokumenlarnego, przedstawiające+ 
go tragedię Lidic? s 

OBYWATEL B: — Lidic? Tej wioski cze- 
skiej, tak okrutnie „spacyfikowanej” w czasie 
wojny przez gestapowców niemieckich? Nie 
roztmiem... 3 

OBYWATEL A: — Władze amerykańskie 
uznały ten film za zbyt „okrutny” dla publicz- 
ności USA. Publiczność ta — zdaniem władz 
— ma b. siabe ńerwy i nie wytrzymuje żad- 
nych „okropności '... 

OBYWATEL B: — Yonkesi mają słabe ner- 
wy i nie wytrzymują okropności? Hm, hm 
Czekaj-no, a pamiętasz amerykański film 
„W sidłach szantażu”? 

OBYWATEL A: — Owszem. Bandyci i parę 


irupów. 
OBYWATEL B: — „Zbieg z Sing-Sing'? 
OBYWATEL A: — Naturalnie. Gangsierzy 


i kilka morderstw. 

OBYWATEL B: — A „W cieniu Chicago”? 

OBYWATEL A: — Oczywiście. Rackeferzy, 
kindnaperzy, „łupież”, grabież 1 szereg zd- 
bójstw. . 

OBYWATEL B: — Nie pomnę już tytułów, 
ale, zdaje się, że filmów bandyckich w Ame- 
ryce nie brakowało nigdy i nadal nie brakuje? 

OBYWATEL A: — Masz rację. 

OBYWATEL B: — Skoro lak, to dlaczego 
władze amerykańskie nie uważają za zbyt 
okrutne wyczerpujące nerwowo lilmów z dre- 
szczykiem & la Chicago czy a la Frankenstein? 

OBYWATEL A: — To, widzisz, zupełnie in-* 
na kweslia. Kryminalne i sensacyjne filmy, 
amerykańskie, cokolwiekby o nich powiedzieć, 
zawsze ciuł ciut gloryfikują bandytyzm i ma- 
kabrę u przeto „krzepią ducha" dla potrzeb 
czeski zaś film 
o Lidicach polępia bandytyzm i sadyzm, pod- 
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estab rozwój współzawodnictwa pracy w PZPW Nr 4 


Braki i osiągnięcia „Francuzów“ 


Po „Francuzach” pozostały już tylko wspom- 
nienia, a załoga ma głowę zaprzątniętą poważ- 
niejszymi sprawami. 

W PZPW Nr 4 (dawne zakłady Allant i Rou- 
geau) w r. 1947 plan roczny wykonany został 
w 108 procentach. Jakość produkowanych 
wyrobów była jak najlepsza. 

Rok 1948 stawia jednak przed kierownic- 
twem zakładów oraz przed załogą nowe zada- 
nia, Plan na rok bieżący przewiduje urucho- 
mienie w przędżalni dalszych 20.000 wrzecion, 
zdemoniowanych, wywiezionych i częściowo 
zdekompłetowanych przez Niemców. Mość 
czynnych lewiatanów winna wzrosnąć z czle- 
rech do sześciu, Liczba zatrudnionych ma 
zwiększyć się z 1250 w chwili obecnej do 1600 
w grudniu. Produkcja wełny pranej winna 
wzrosnąć do 6.728 ton, produkcja czesalni win- 
ma osiągnąć w roku 1948 2.155 ton, a produk- 
cja przędzy powinna wzrosnąć w roku bieżą- 
cynt dwudziestokrotnie w porównaniu z ro- 


f iem ubiegłym. 


Plany fabryki są śmiałe i, powiedzmy to 
otwarcie, niełatwe. Realizacja ich wymaga 
wiele zapału ze etrony załogi i inwencji ze 
strony kierownictwa. 

Wydaje się nam, że te elementy nie zosta- 
ły jeszcze w całej pełni rozwinięte w PZPW 
Nr 4. 

Przede wszystkim trzeba więc podkreślić 
nadzwyczaj słaby udział załogi fabryki we 
współzawodnictwie pracy. W pierwszym eta- 
pie współzawodnictwa indywidualnego PZPW 
N 4 udziału w ogóle nie brały. W drugim 
etapie (grudniowym) stanęły do współzawod- 
nictwa 22 robotnice z trzech zawodów (niciar- 
«i, cewiarKi i przeglądaczki). Sąd współza- 
wodnictwa przyznał dziewięć nagród. Oznacza 
to, że spośród 1250 robotników fabryki brało 
udział we współzawodnictwie zaledwie 16 
proc. ogółu zatrudnionych, a spośród 22 współ- 
zawodników 40 procent otrzymało nagrody. 
Cyfry te wskazują, że w PZPW Nr 4 nie istnie- 
je współzawodnictwo pracy. 


Kierownictwo fabryki twierdzi, że w zasa- 
dzie ruchu współzawodnictwa rozszerzyć się 
nie da, że charakter pracy zawodowej sortowa- 
czy i niektórych innych zawodów nie pozwala 
na zorganizowanie wśród nich współzawodnic- 
twa. Jednak liczne ' przykłady, chociażby 
z PZPW Nr 5 „wiądczą o tym, że i lego rodza- 
ju współzawodnictwo rozwinąć jednak można. 

Wydaje się nam przeto, że kierownictwo 
PZPW Nr 4 winno zmienić swoje zdanie w tej 
sprawie „gdyż w chwili obecnej dalszy rozwój 


fabryki (podobnie „jak i całego naszego prze- 


 mysłu), uzależniony jest w dużym stopniu od 
tempa rozwoju współzawodnictwa pracy. 


W czasie naszej bytności w fabryce nie 
mieliśmy wprawdzie sposobności szerszeqo Zā- 
poznania się z praca organizacji politycznych 
i zawodowych, ale jest rzeczą pewną, że za 
dotychczasowy stan współzawodnictw= 
ane w pierwszym rzędzie ponoszą odpowie- 
_ dzialność. 

Nator“ " jeśli fdzie o „małą racionaliza- 
í cję” to w roku ubiegłym fabryka ma do zano- 
| towania pewne osiągnięcia. W niedawno uru- 
| chomionej nirfarni obsługują niciarki bez po- 
mocnic 400 wrzecion (w innych fabrykach po 
200), a robotnice ne cewiarkach krzyżowveh 
ina dwojarkach obsługują po 20 lub 21 bęb- 
nów (dotychczasowa norma 15), Roabotnice te 
po przejściu do bardziej wydajnych form pra- 


cy zarabiają o kilkadziesiąt procent więcej, 
niż uprzednia. 

Na wzrost wydajności pracy wpłynęło i to, 
że brygady remontowe naprawiają maszyny 
w niedziele, co przyczynia się do znacznego 
zmniejszenia postojów maszyn w ciągu dnia 
pracy. 
~ Plany poszczególnych oddziałów konstruo- 
wane są w taki sposób, że nawzajem się za- 
zębiają, co przyczyniło się do wyeliminowania 
postojów organizacyjnych. Warto podkreślić, 
że cykl produkcyjny w PZPW Nr 4 jest skom- 
plikowany, przechodzi przez szereg faz i trwa 
2 i pół do 3 miesięcy. J 

W celu przezwyciężenia braku niektórych 
rodzajów igieł czesarkowych postanowiono 
wykorzystać igły o innych rozmiarach. Osią- 
ga się to drogą lutowania igieł z innych grze- 
bieni ,a nawet krótszych, niż przepisane. 

Plan małej racjonalizacji na rok bieżący 
jest może niedostatecznie jeszcze” rozwinięty. 
Kierownictwa fabryki przewiduje zmniejszenie 
obsługi selfaktorów z siędmiu osób do sześciu. 
Skrzynka pómysłów świeci, niestety, pustkami, 

Wielkim minusem iabryki jest niski poziom 
dyscypliny pracy. Na sortowni robotnicy my- 
ją Tęce i szykują się do odejścia już na 20 mi- 
nut przed „gwizdkiem”. W niektórych innych 
oddziałach przedstawia się sytuacja nie o wie- 
le lepiej. Do świadomości wielu robotników 
nie dotafło jeszcze zrozumienie, że w swojej 
fabryce trzeba pracować lepiej, a w każdym 
razie nie gorzej, niż za czasów panów Allart 


i Rousseau. 


I znowu nasuwa się pytanie: co w kierunku 
podniesienia świadomości robolników zrobiły 
koła PPR i PPS, co zrobiła arganizacja zawo- 
dowa? 

Jeśli jaż mowa o minusach wspomnijmy 
i o tym, że portiernia pracuje żle. Przez 6ze- 


Dlatego też zgadzam się, że wyświetlanie po= 
dobnych filmów mogłoby rzeczywiście zdener< 
wować publiczność amerykańską... 
OBYWĄTEL B: — Zdenerwować? 
OBYWATEL A: — Naturalnie, Mogłoby 
osłabić nerwy Yankesów do tego stopnia, że 
gołowi byliby jeszcze pewnego dnia wystąpić 
-„.przeciw planom Marshalla i praktykom Dul- 


lesa, przeciw robieniu z Grecji — Chicago; 

a z Schuhmachera — nówego Frankensteina... 
E; Tam. 
r- a 


roko otwarte wrota można wejść i wyjść,| Na ekranach Łodzi 
EEEE" ae 4 ZARA CZA 


a nikt nie zapyla o przepustkę i nikt nie za- 
interesuje się nieznanym przybyszem, wcho- 
dzącym na terytorium fabryki. 

Kto za to ponosi odpowiedzialność? 

Kończąc, pragniemy podkreślić, że pomimo 
braków, niedociągnieć i błędów, kierownictwa 
i załoga fabryki mają na swym koncie poważ- 
ne osiągnięcia. Osiagniecia te, to przede 
wszystkim wykonanie planu z nadwyżka, stały 
wzrosł stopnia uruchomienia i 
produkcji. 

Nie wolno jednak sepoczywać na laurach 
zeszłorocznych sukcesów. Trzeba widzieć nie- 
dbciągnięcia i braki w pracy swej, podjąć od- 
ważnie i energicnzie walkę o ich usunięcie. 
Trzeba przede wszystkim podjąć walkę o wzmo- 
żenie dyscypliny pracy, objąć wszystkich moż- 
liwie robotników i pracowników ruchem współ- 
zawodnictwa. Przejściowe trudności surowco- 
we lub inne nie powinny wywoływać nastro- 
jów bierności i demobilizacji, przede wszyst- 
kim w kierownictwie administracji fabrycznej 
oraz wśród kierowników partyjnych organiza- 
cji robotniczych A wówczas fabryka potrafi 
zająć poczesne miejsce w szeregach czoło- 
wych zakładów przemysłu wełnianego. 


Wiklor Lemiesz, 


Ostatnie dni Hitlera 


(ciąg dalszy) 


W czasie rozpaczliwych. tragicznych wałk 
na frontach, Hitler potrafił spędzać samotnie 
długie godziny, poświęcone ułożeniu fantasty- 
cznych planów, dotyczących przebudowania 
Berlina oraz innych, większych miast niemiec- 
kich, Działo się to w czasie, gdy prawie wszy- 
stkie miasta leżały już w gruzach i mogła być 
mowa nie o rozbudowie, lecz tylko o odbudo- 
wie... 


Niektórzy uważali te nieco dziwne, po- 
wiedzmy delikatnie „nawyki“ oraz „zaintere- 
sowania” Hitlera za słabostki „wielkiego 
człowieka”, za niezbędną w czasie odpoczyn- 
ku rozrywkę. Pomrukiwańo na ten temat, iż 
Roosevelt, na przykład, w chwilach wolnych 
od wytężonej pracy "namiętnie kolekcjonuje 
znaczki pocztowe, Ale, jednak tacy, według 
określenia Hitlera „idioci" jak Church i Ro- 
osevelt byli o „tyle przebiegli, że w sprawach 
istotnej, dość obcej im strategii polegali na 
swoich ganerałach. Hitler, natomiast — na 
odwrót.. wszędzie i zawsze ufał tylko swoim 
„qenialnym” przewidywaniom, nie. słuchając 
absolutnie | nigdy fachowców wojskowych 

Rzecz ciekawa i charakterystyczna, że A- 
do Hitler nawet nie interesował się bliżej 
nigdy slanem zniszczenia Berlina. Po prostu 
nie widział stolicy... Tylko raz jeden w listo- 
padzie 1944 roku i to jedynie przelotnie, zo- 
baczył zniszczony i spalony Berlin. 

Zdarzyło się to w warunkach dość niezwy- 
kłych Hitler „tymczasowo” musiał wyjechać 
do Berlina, Opuścił swą zniszczoną siedzibę 


w Rastenburgu, Którą powszechnie nazywano 
„Wolfschanze”. Tam właśnie dokonano w lip- 
cu znamego zamachu na Hitlerą, 


Pewne okoliczności poniekąd związane 


„AS wywiadu” 


Film radzieckiej produkcji „As wywiadu” 
należy do kategorii filmów sensacyjnych w 
lepszym znaczeniu tego słowa. Pierwszorzędna 
skupiona i dobrze przemyślana gra poszczegól 
nych wykonawców, ostre zdjęcia, ciekawy, peł 


dobra jakość |ny napięcia, aczkolwiek zlekka nieprawdopo- 


dobny w swoim zakończeniu, efektowny i 
emocjonujący scenariusz — takie są niewąt- 
pliwe zalety filmu. 

Zwarta struktura scenariusza, nieco odbile- 
ga od szablonu tak zwanych filmów szpiegów 
skich, podkreśłających przede wszystkim mo- 
menty tematycznej oraz sytuacyjnej sensacji, 
„As wywiadu” w swoim założeniu, a zwłasz- 
cza, w finałowym akordzie, uwypukla szla- 
chetne podłoże ideowe filmu — najwyższa 
poświęcenie się: dla dobra ojczyzny. Ta idea 
jest myślą przewodnią całego filmu, jas<rawo 
i efektownie ilustrującego pełne odwagi, nie- 
samowite dzieje wywiadowców radzieckich pod 
czas minionej wojny. 

Szata zewnętrzno-dekoracyjna filmu miej- 
scami jest zbyt teatralna, Dźwięk jest względ 
nie czysty i dobry, Pow, 


się do Ribbentropa, Guderiana, Towarzyszył 
mu również Barandon. Spotkanie miało się od- 
być na Wilhelmstrasse, Tam podówczas mie- 
szkął Ribbentrop. 

Spotkanie miało niezwykły charakter. W 
tym pamiętnym dniu Ribbentr"p dowiedział 
się bezpośrednio od Guderiana, że wojna jest 
właściwie już przegrana. Przynajmniej, o ile 
chodzi o walkę na frontach. Usiłowania Gnude- 
tiana szły w tym kierunku, aby przekonać 


z tym faktem, zmusiły fuehrera do tymczaso-| Ribbentropa, że trzeba niezwłocznie rozpocząć 


wego opuszczenia swojej głównej kwatery. 


rokowania pokojowe. Należało przekonać 


Jechał specjalnym pociągiem. Gdy pociąg mi-| przede wszystkim Hitlera, iż obecna sytuacja 


jał spalone i zniszczone przedmieścia stolicy, 
Hitler przełotnie spojrzał przez okno... Ogrom 
zniszczeń, jaki ujrzał, wywarł na nim wsf£rzą- 
sające wrażenie. Był po prostu przygnębiony, 
a zarazem niesłychanie zdziwiony, dokonany- 
mi przez nieprzyjaciela zniszczeniami. Ale 
trwało to zaledwie parę minut.. Hitler szyb- 
ko oddalił się od okna, nie chcąc więcej pa- 
trzeć na widome i tragiczne oznaki wojny. 
Wówczas właśnie naiwnie oznajmił swemu 
najbliższemu otoczeniau, że nigdy nie wyo- 
brażał sobie, aby wojna mogłó pociągnąć ze 
sobą aż tak straszne spustoszenie. r 


POCZĄTEK KOŃCA 

Marzer 1945 r. był właściwie początkiem 
końca. Wszystko przepowiadało rychły upa- 
dek. Wtedy właśnie, pragnąc ratować co się 
dało, Guderian usiłował okazać wpływ na 
bieg wypadków politycznych. W tym celu 
postanowił on zetknąć się z, Ribbentropem. 
Generał uprzedził ministra o spotkaniu za po- 
średnictwem posła Barandona. Ów poseł utrzy 
mywał łączność między sztabem generalnym 
s ministerstwem spraw zagranicznych. 

Spotkanie nastąpiło dnia 15-qo marca. Wh- 
śnie w tym dniu odprowadziłem udającego 


wymaga wszczęcia rokowań na ten temat z 
Anglią i Ameryką. Lecz generała znów spot+ 
kał przykry zawód. 

Ribbentrop za żadną cenę nie zgodził się 
podjęcia misji przekonania o tym Hitlera. 
Swoją. odmowę motywował w sposób lako- 
niczny, lecz. dostatecznie ważki. Ribbentrop 
po prostu powiedział, iż o iłe om się ośmieli 
podnieść głos w tych kwestiach „to Hitler kā- 
że go „natychmiast wypędzić ałbo rozstrzelać”, 


GUDERIAN U HIMLERA 

Po wysłuchaniu tej odmowy Guderian jed 
nak nie zrezygnował ze swoich zamiarów, Po- 
stanowił wykorzystać jeszcze jedną szansę, a 
mianowicie — zadecydował zwrócić się w tej 
arcyważnej sprawie do Himmlera. 

Guderian nigdy nie odwlekał wykonania 
raz powziętych decyzji. Już nazajutrz po wi» 
zycie, złożónej Ribbentropowi, udał się do 
siedziby Himmlera; która się znajdowała w 
Prenziau. Tu spotkało go większe powodze- 
nie Po omówieniu samej sprawy, Himmler 
zaproponował plam, polegający na tym, iżz Hie 
tlerem pomówi Goering. J śnie Himi- 


ler wyraził zgodę na przeprowadzenie odpo« 
wiednich rozmów z Goeringiem,  (D. e. a.) 
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Gorączka przedwyborcza W 


Akcja przedwyborcza do Rady Zakładowej 


p 


PZPB Nr 2 


fachowców, aby się orientowali w sytuacji. 


„ „Jaka powinna być Rada Zakładowa | 


w PZPB Nr 2 jest w pełnym toku. Stołówka 
stała się miejscem ciągłych obrad. Po pracy 
odbywają się zebrania oddziałowe i zmianowe. 
Niezaleźnie od wyniku wyborów — same de- 
baty. przedwyborcze przyczynią się niewątpi- 
wie do oczyszczeni atmosfery. Z gorących, 
ostrych i pemych goryczy słów mówców vo- 
botniczych jedno staje się zrozumiałe: nierób- 
stwo dotychczasowej Rady Zakładowej, jej 
obojętność wobec majżywotniejszych spraw 


czą PZPB Nr 2. Robotnicy wypowiadają się 
za nową, lepszą Rsdą i ci porywają za sobą 
większą część pracujących. Potwierdza to 
trójka ttaczy w dość sżczerej z nami poga- 
wędce. 

— Tak dalej być nie może — wykluczone 
— twardo mówi tow. Władysław Kornelak. — 
Robotnik, zdany tylko na kierowników i maj: 
strów, nie rozumie dokładnie tej nówej sytua- 
cji w fabrykach. Bez ciągłego kontaktu z do- 
brymi radcami nawet dyscypliny pracy nie 
utrzyma się. Cierpi na tym produkcja na każ- 
dym kroku. Spadają szpulki, leżą, nikt ich nie 
podnosi, depcze się je i marnuje. Nie reaguje 
majster, nie reaguje robotnik. Radcy muszą 
być fachowcami. 
ne. 

Tow. Anna Iwańska, 
'krosnach, zaczyna ewoją rozmowę od kwestii 
zaufania do Rady. 


To jest dła nas bardzo waż- 


mfania do Rady Zakładowej, A przyda się 
u nas dobra Rada Zakładowa, Niesłuszne jest 
to, co miektórzy robotnicy mówią, że Rada 
w ogóle jest niepotrzebna. Rada z fachowców 
1 uczciwych ludzi może zdziałać wiele, Na Przy 
kład, my, pracujące na szóstkach, mamy niby. 
przyrzeczoną pomoc. 

Ale jak to faktycznie wygląda? Jeżeli kie- 
rownik przychodzi łaskawie ma salę — przy- 
krzy mu się siedzieć przy biurku — to do nas 
zagląda — a my mówimy o naszych troskach, 
że zła osnowa, marne czółenka. Wówczas on 
w krzyk: nie mam czasu, przyjdź do biura. 
— To my, wielowarsztatówki, mamy tracić czas 
na chodzenie do biura? A jak myślicie, w biu- 
rze nas przyjmuje? Nie wysłucha i ponownie 
nas skrzyczy. „Idźcie szybko do warsztatów". 
To wszystko dziejesię dlatego, ponieważ Rada 


kowe tymi sprawami eię nie interesowa- 
a. 


robotników, do żywego oburza załogę robotn 


tkaczka na sześciu | 


j 
— Najważniejsza rzecz — to odbudowa za- | 
| 


Tkacze i fkuczki z PZEB Nr 2 
tow. tow. Anna Iwańska, Władysław Kornel- 
f cżük i lrena Donakowska 

— Tak, tak, towarzyszko — potwierdza 
długoletnia tkaczka, tow. Irena Donakowska. 
—. Z tego powodu wieie dobrych tkaczek 
i prządek od nas odchodzi. A gdzie Rada Za- 
kładowa? Gdy owi panowie wiedzieli, że 
w obronie robotnika, przodownika pracy jak 
mur stoi Rada Zakładowa, napewno inaczej 
zachowaliby się. Zresztą, ostatnio faktycznie 
Rada Zakładowa nie istniała, nikt się z nią nie 
liczył. Koniecznie należy wybierać dobrych 


Dużo mówi się teraz i pisze o ruchu 
współzawodnictwa pracy. Zdawałoby się, 
że wszelkie zagadnienia z tym związane 
zostały już dostatecznie  naświetlone, a 
| jednak sobotnia konferencja aktywu 20- 
' spodarczego PPR i PPS dała każdemu z 
nas wiele do myślenia. Ot, weźmy na przy- 
kład kilka cyfr, przytoczonych w referacie 
tów. prof, Lipińskiego: przeciętna wydaj- 
ność pracy, przypadająca. na. jednego pra- 
cownika w naszym przemyśle wynosi za- 
ledwie 70 proc. przedwojennej, a we włó- 
kiennictwie — nawet 60 proc. Samo więc 
tylko osiągnięcie poziomu przedwojennego 
dałoby nam rocznie o 30 milionów ton wę: 
gla więcej, o 80 miłionów metr. więcej tka- 
nin. Przeliczywszy to na pieniądze, otrzy- 
'mujemy okragią sumkę 41% milionów do- 


Ograniczenie praw 


| do korzystania z ulgowej taryfy za gaz 


Kolegium Zarządu Miejskiego w Łodzi, 
zgodnie z wnioskiem Dyrekcji Gazowni Miej- 
skiej postanowiło: 

1) Ogran'czyć prawo do korzystania z ul- 


5166 lamo ośw etli Łócź 


W roku ubiegłym mieszkańcy naszego 
masii, zwłaszcza robotniczych przedmieść, 
skarżyli się często na Erak dostatecznego 
oświetłenia ulic. Panujące nocami ciemno- 
ści powodowały częste wypadki i ujem- 
nie wpływały na warunki bezpieczeństwa. 


Jas się dowiadujemy, w roku bieżącym 
Zarząd Miejski znacznie powiększył kre- 
dyty na oświetlenie ulie — o 100 procent 
w porównaniu z rokiem ubiegłym. Tak wiec 
w roku bieżącym kredyty na oświetlenie 
wyniosą 12 mil. 500 tys. zł. Będą to opla- 
ty za 4964 lampy o mocy 980 KW i 202 
lampy o mocy 61 KW. i 


, fódź uzyska wreszcie dostateczne 
oświetlenie nie tylko w centrum, ale i na 
tonących dotychczas w mrokach pery- 
feriach. ` (m. z.) 


Ge usłyszymy przez radio 


Program na czwartek 22 stycznia 1043 roku 
12,03 Wiadomości połudn.; 12,08 Przegląd 
poasv stołecznej; 12,15 Muzyka; 12,20 „Z mi- 
krofonem po kraju'; 12,30 Muzyka ludowa, 
«3.15 „Przegląd kulturalny Wybrzeża”; 13,35 
Przerwa; 15,00 (Ł) Rimskij-Korsakow: Szehe- 
ręsada — -aemat symfoniczny (płyty); 15,20 
(Ł) „Józef Wybicki, obrońca praw człowieka” 
1530 (Ł) Wiadomości lokalne; 15,35 (b) Roz- 
mailości; 16,00: Dziennik: 1612 „Tu mówi Wy- 
brzeże”; 16,25 Rezerwa; 16,35 „Porozmawiaj- 
my“ audycja dla dzieci, 16,55 „Z życia wyż- 
szych nczelni'; 17,00 „Muzyka dla wszystkich” 
18,00 RUL — „Wioska Pestalloziego w Tro* 
gen”: odczyt W. Rapaporta; 18,15 (Ł) Koncert 
życzeń (cz. I) — W przerwie: Pogadankę ŁRR 
wygłosi S. Jankowski; 18,45 „Wieczór literacki 
Mieczysława Jastruna”: 19,00 „Z zagadnień 
świata pracy”; 19.40 Audycja dla wojska; 
19,40 „Melodie świata”; 20,00 Dziennik; 20,30 
Rezerwa; 20,50 Audycja TUR-u, 21,00 „Zwy- 
cięstwo Sokratesa" — słuchowisko; 21,45 „Mu 
zyka radziecka” audycja w oprac, Dr. Z. Lissa 
22,05 Muzyka taneczna; 22,45 (E) Koncert ży- 
czeń (cz. M); 2258 (Ł) Omówienie programu 
lokalnego na jutro; 23,00 Ostatnie wiadomości 
23,20 „Muzyka dawną“: 23,55 Wiadomości z 
ostatniej chwili, 24,00 Zakończenie audycji i 
HHvmn : 


gowej taryfy za gaz do pracowników zatrud- 
nionych w instytucjach,  przedsiębiorstwach 
lub zakładach państwowych, komunałnych 
użyteczności publicznej, a wyłączyć pracowni 
ków zalrudnionych w przedsiębiorstwach i za 
kładach prywatnych. s © 

2) Wyłączyć z liczby korzystających z pra 
wa do ulgowej taryfy za gaz tych uprawnio- 
nych odbiorców, z których główny lokator lub 
choćby jeden ze współzamieszkałych posiada 
własne przedsiębiorstwo į opłaca podatek o- 
brotewy oraz odbiorców, uprawiających wol- 
ne zajęcie zawodowe. 


W  PZPB w Rudzie Pabianickiej 
wśród tkaezek pracujących na 8 kros 
snach najłepsze rezultaty uzyskały: Ja- 
dwiga Masłowska (176 proc.) i Marta 
Majer (166.8 proc.), a na „szóstkach”: 
Anna Piech (153,2 proc.) oraz Leokadia 
Ftanciszkowska (147 proc.). 

W PZPB Nr 1 we współzawodnictwie 
„szóstek” najlepsze rezultaty uzyskały: 
Janina Jurek (172,5 proc.) i Józefa Krzy- 
żaniach (159,7 proc.). We współzawod- 
nictwie zespołowym wyprzedził majster 
Stolarz Zygmunt (128,5 proc.) Stolarzą 
Stefana (110,8 proc.). y 

W PZPB Nr 2 w przędzalni (4 stro- 
ny) wyróżniły się: Bronisława Woźniak 
(144,4 proc), Maria Adamusiak (1423 
_proc.), Bronisława Olejniczak (140,8 
proc) oraz Walentyna Czapska (140.8 
proc.), a na 3 stronach: Wanda Sygdziak 
(145,6 proc.) oraz Feliksa Maciąg (1441 
prac.) i 

W tkalni (na „szóstkach*: nzyskąły 
Janina Juszczak (154.3 proc.) oraz Fran- 
ciszka Szymańska (150 ' proc.) a na 
„czwórkach“; Władysława Majer (140,4 
proc.), Halina Sobieraj (134,5 proc.) oraz 
Józefa Wieczorek (132,3 prooc.). 

W PZPB Nr 3 w przędzalni (3 stro- 
ny) wyróżniły się: Bronisława Komor 
(168,8 proc.) Helena Ścigańska (168,8 
proc.) i Stanisława Mazurkiewicz (160.8 
proc), s w (kalni („czwórki”): Zofia 


Konwerska (178 proc.) i Genowefa Zwo= 
lińska (173% proc). 


Dobry społecznik i fachowiec sianie w obronie | 
robotnika, a majstrowie i kierownicy muszą | 
się z nimi liczyć. 

Bardzo ważną rzeczą jest wybór przewod- 
niczącego Rady Zakładowej. Uczciwy i chęt- 
ay do pracy przewodniczący uzyska współpra- 
cę wszystkich pozostałych radców. Powinniś- 
my śmiało wybierać kobiety, ałe spośród naj- 
lepszych  przodowniczek pracy. Powinn:śmy 
wszyscy pamiętać, że.nawet produkcja też 
ucierpiała z powodu nieróbstwa Rady Zaxła- 
dowej. Jednym słowem, powinniśmy poważ- 
mie, z troską obejrzeć pod światło każdego 
kandydata do Rady. Jakich wybierzemy, ta- 
kich będziemy mieli. / , 

Nie zazdroszczę tej nowej Radzie Zakłado- 
wej — kończy żartobliwie tow. Donakowska. 
— Będzie miała ciężką orkę, gdyż pole jest 
obecnie zachwaszczone — ale napewno plon 
będzie dobry. 

Z tej rozmowy wypływa jeden wniosek: 
dobrze się stało, że PZPB Nr 2 — to pierwsze 
zakłady, w których odbywają się wybory. 
Związki Zawodowe trafnie zdecydowały. Za- 
łoga robotnicza nie mogła dłużej czekać — 
wybory staty wię tu koniecznością. B. Beals. 


larów! Ileżky możńa za to kupić maszyn, 
surowców, tłuszczów i innych towarów, ko- 
niecznych dla przemiysłu i zaspokojenia co- 
dziennych potrzeb ludności ? 

Mało tego: ludność, naszego kraju — 
mówi prof. Lipiński — zmniejszyła się po 
wojnie o 12 milionów osób, węgla jednak 
zużywamy rocznie o 10 milionów ton wię- 
cej. Zużywamy za dużo węgla nie dlatego, 
że inaczej być nie może, ale jedynie na sku- 
tek marnotrawstwa. 10 milionów ton węgia 
to kilkadziesiąt milionów dofarów. O ile 
mogłoby państwo nasze podnieść zarobki 
pracowników, gdyby te miliony nie waty- 
wały niepotrzebnie z dymem ? 

A przecież na węglu sprawa się jeszcze 
nie kończy. Każdy robotnik wie, ile mar- 
nuje się w jego fabryce przędzy, barwni- 
ków, części zapasowych, nie mówiąc już o 
niepotrzebnym marnotrawstwie czasu oraz 
ludzkich sił i nerwów. Stąd płyną zrozu- 
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'|miałe dia każdego wnioski: ruch współza- 
„|wodnictwa — poza osiąganiem wysokich 


norm produkcji — zająć się musi paważ- 
nie i wnikliwie usprawnieniem gospodarki 
i systemu pracy. 

Na to istotne zagadnienie kładł sztze- 
gólny nacisk przedstawiciel KCZZ, tow. 
Hoffmann. 

— Tow. Pstrowski — mówi on — wy- 
rabia 3, 4, a nawet 5 norm. Czy znaczy 
to, że daje on 3, 4 i 5 razy więcej wysiłku, co 
przeciętny górnik? Nie, te jest fizyczną 
niemożliwością. Tow. Pstrowski osiąga 
swoje wspaniałe rekordy dzięki lepszej or- 
ganizacji pracy swej własnej i swego ze- 


W PZPB Nr 4 odznaczyły się: Wa- 
lentyna Laufer, Stefania Szrajber i Wa 
lentyna Kwaśniewska. 

W PZPB Nr 5 pierwsze miejsca w 
przędzalni zajęły: Janina Wieczorek (165 
proc.) i Natalia Łazińska (154 proc.), a w 
tkałni: Jadwiga Frączkowska (177,1 
proc.), Anna Błażejewska (173.5 proc.) 
i Marią Janiak (170,1 proc.). 

W PZPB Nr 6 w przędzalni na cza= 
ło wysunęły się: Genowefa Olejniczak 
(52,4 proc.), Stanisława Szydłowaska 
(153,6 proc.) i Janina Jaskóła (152.4 proc.) , 
Helena Jagielska (na 760 wrzecionach) 
uzyskała 161 proc, normy. 

W PZPB Nr 7 najłepsze rezultaty u- 
zyskały w tkalnt („czwórki*): Miekalina 
Morawska (160 proc.) i Regina Łukom- 
ska (159:8 proc). 

W PZPB Nr 9 wyróżniły się: Helena 
Robakowska i Waleria Bednarek (5rzę- 
dzalnia) oraz Władysława Krzemień, Fe 
liksa Pakulska i Teodozja Dzięcielska 
(w tkalni). 

W PZB Nr 16 (4 strony) pierwsze 
miejsca zajcły: Aurelią Lisowska (157 
proc), Wanda Cyran (155,5 proc,) oraz 
Janina Kondras (153.5 proc.). 

W PZPB Nr 17 wyróżniły się: Hele- 
na Płocha i Maria Mucha a w PZPB 
w Pabianicach: Stefania Wajerowicz. 
Stanisława Deląg, Stanisława Bujnowicz 
i Józefa Barańska. Tadensz Grabowski 
(tkacz 4 kros.) wykonał swą-normę w 
167,8 proc. 


Przemysł wełniany 
walczy o pierwszeństwo 
We współzawodnictwie pracujących na 2-ch 

krosnach kortowych najłepsze rezultaty w 

PZPW Nr. 2 uzyskali: Bernard Wajngenter 

(169 proc.), Antoni Berger (159,5 proc.) i Ste- 

fan Andrzejczak (150,6 proc.). 

W PZPW Nr 3 wyróżnili się: Czesław Ko- 
peé (155,7 proc.), Józef Mazur (153,3 proc.) 0- 
raz Zygmunt Morga (151,4 proc), a w PZPW 
Nr 35 Wojciech Raczyński (148,5 proc), Jan 
Staszewski (146,3 proć.), Franciszek Spiewiń- 
ski (143,6 proc.). 

W PZPW Nr 1 pierwsze miejsce zajął Cze- 
sław Zieliński (150 proc.) i Irena Karbowska 
(145,8 proc.). 

W PZPW Nr 36 na czoło wysunęli się Józef 
Bednarek (160 proc.) i Antoni Laskowski (159,7 
proc), a w PZPW Nr 38: Feliks Milczarek 
(160 proc.) i Kazimierz Wojtczak (142.1 proc.) 


14 
Kio pierwszy 
17 stycznia we współzawodnictwie między- 
fabrycznym w przemyśle bawełnianym pierw= 
sze miejsce zajęły PZPB Nr 16. 
Najsłabsze wyniki zanotowały PZPB w Zgie 
rzu i PZPB Nr 14, j 


Zagadnienia - które warto przemyśleć 


Na marginesie narady aktywu gospodarczego PPR i PPS 


spolu. Przed ruchem współzawodnictwa 
stoi właśnie to zadanie pierwszorzędnej 
wagi: Znaleźć owe lepsze metody pracy, 
które nie tylko pozwoliłyby przodownikom 
osiągać większe normy bez zwiększenia 
wysiłku fizycznego, lecz umożliwiły to rów- 


nież najszerszym masom przeciętnych pra | 


cowników, 


Trudno nie zgodzić się z wywodami(gj 
mówcy, który twierdzi, że na tym odcinku 
zrobiliśmy jeszcze nie wiele, że towarzysze 
nie analizują swych doświadczeń, że do- 
świadczenie tej lub owej grupy przodowni- 
ków pracy nie staje się dorobkiem ogółu. “ 
Co do jednego tylko niezupełnie zgodzili- 
byśmy się z przedstawicielem KCZZ: uwa- 
ża on, że fabryczne narady wytwórcze roz- 
wiaązałyby to poważne zagadnienie. Z do- 
świadczenia wiemy, że narady takie bywa- 
ją bardzo różne. Zdarza się często, że dy- 
Skusja toczy się wyłącznie wokół takich 
spraw, jak: osnowy niedobre, brak tego, 
brak owego. Na braki, oczywiście, trzeba 
zwrócić uwagę, ale to przecież nie wyczer- 
puje zadań narady, Przy dobrej woli i 
umiejetności można dyskusji nadać takt 
kierunek, by przodownicy pracy zajęli się 
również zagadnieniem, jaki system pracy 
przy krosnach lub wrzecionąch jest naj- 
łepszy? W jaki sposób osiąga swoje 
kordy ta lub owa tkaczka czy prządka 
Dlaczego temu lub innemu robotnikowi 
maszyna odmawia posłuszeństwa ? 


Naturalnie, że nie wystarczy samo po+ 
stawienie tych pytań. Kierownictwo tech- 
niezne musi ze swej strony obserwować 
system pracy poszczególnych robotników, 
dzielić się swymi spostrzeżeniami z ucześt- 
mikami narady wytwórczej, a nawet wy- 
jaśniać system pracy, jaki stosuje się zà- 
granicą w tej samej gałęzi przemysłu. Tu 
właśnie dotykamy bardzo ważnego proble- 
mu poruszonego przez tow. Hoffmana, to 
znaczy roli inteligencji technicznej w ruchu 
współzawodnictwa. Może ona zrobić wiele, 
ale warunkiem ku temu jest ścisłe powią- 
zanie się z klasą robotniczą, uważne wsłu- 
(chanie się w głos mas. Dopiero wtedy — 
twierdzi mówca — gdy wyjdą sobie na 
spotkanie wiedza i doświadczenie inżynie- 
rów i techników oraz wynałazczość i wie- 
loletnie doświadczenie robotnika, wtedy 
dopiero dokona się prawdziwy przewrót w 
technice i systemie pracy naszego przemy- 
słu. Warto zwrócić. uwagę na jeszcze je- 
dno — pierwszorzędnej wagi zagadnienie, 
poruszone na konferencji, a mianowicie: 
rolę partii i Związków Zawodowych w ru- 
chu współzawodnictwa. 


— Ruch ten — mówi tow. Hoffman — 
musi być ujęty w ramy organizacyjne, mū: 


‘fsi być kontrolowany, musi zostać stworzo- 


ny czynnik, któryby rozszerzył go na 
wszystkie zakłady pracy oraz wszystkie 
gałęzie przemysłu i skierował na nowe to- 
„ry. Winien to być czynnik społeczny, a 


i Związki Zawodowe. 


Trudno nie zgodzić się z tow. Hoffma- 
nem, który stwierdza, że dotychczas — 
niestety, ani Koła PPR, ani PPS, ani 
Związki Zawodowe nie wywiązały Się w 
pełni z tego obowiążku. 


Miejmy nadzieję, że ten niezdrowy 
stan rzeczy długo nie potrwa i że —tak jak 


pz go mogą tylko partie robotnicze 


|pierwszymi pionierami współzawodnictwa 


byli członkowie PPR i PPS tak samo i 
obecnie Koła partyjne ujmą w swoje ręce 
delszy rozwój tego ruchu. i 
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Nr 22 


Kronika Kalisza 


Czwartek, 22 stycznia 1948 r. 
Dziś: Wincentego. 
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Telefony 
Komenda MO 16-62. 
Miejskie Pogotowie Ratunkowe I Straż 
Pożarna — 21-77 
Informacja Pocztowa — 12-11 
Inform. kolej. i biuro podróży „Orbis“ 
tel. 12-95, 


Dyżury aptek 
Dziś dyżuruje apteka mgr. 
skiej Pl. Kościelny 4. 


Sumiń- 


Kina 
Kino „Bałtyk wyświetla film ra- 
dziecki p.t. „As wywiadu“. 
King „Wolność“ i „Bałtyk“ wyświet- 
lają film produkcji polskiej „Jasne Ła- 
ny”. 


GLOS 


LJ 
KACISKI. 
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PE znad 


Uczmy sie oszczędzać! 


„Oszczędnością i pracą — iudy się bogacą!” 
Tak głosi stare, ludowe przysłowie. Treść te- 
go przysłowia, odnosząca się do pracy, reali- 
zujemy od pierwszego dnia wyzwolenia. Na- 
tomiast o oszczędności zapominaliśmy może 
nazbyt długo. Niewątpliwie przyczyny tego 


Kronika milicyjna 


SPALIŁA SIĘ STODOŁA 


Dnia 16-go bm. we wsi Śmulsko: gm. 
Przykona pow tureckiego wybuchł po- 
żar w zabudowaniach Olejniczaka Jó- 
zefa, przyczym spaliła się stodoła, W 
stodole mieściło się około 12 metrew 
niemłóconego żyta, 3 mtr. niemłócone- 
go owsa, kiłka wozów siana i jeden wóz 
torfu. Straty są znaczne. Przyczyny 
pożaru nie ustalono. 


+ * 


UTONĄŁ W JEZIORZE 


W dniu 17 bm. we wsi Lubstowek 
gm. Sompolno przechodzący przez za- 


zapomnienia należy szukać przede wszystkim 


Na obniżenie oszczędności wpłynęły również 


w utracie wkładów oszczędnościowych setek 
tysięcy drobnych ciułaczy w czasie wojny. 


jeszcze dotychczas ograniczone zarobki wielu 
ludzi pracy oraz szepiana propaganda wrogów 


marznięte jezioro « Leon Cienkus lat 
26 utopił się z powodu załamania się 
pod nim lodu. Do tej pory topielca spod 
lodu nie wydostano. 
YES" z 
WPADŁ POD POCIĄG 

Dnia 18 bm. na szlaku Ponątów — 
Dąbie n.Nerem wpadł pod przejeżdża- 
jący pociąg strażnik kolejowy SOK. 
Ludwiczak L. lat 42, zam. w Zaryniu, 


doznając obcięcia nóg. Po udzielonej 
mu pierwszej pomocy odwieziono go 
do Szpitala Powiatowego w Kole. 


Oświata rolnicza dla wszystkich chłopów 


Akcja wydatnego zwiększenia pro- 
dukcji rolnej, dla zapewnienia krajowi 
samowystarczalności zbożowej, jest je- 
dnym z najważniejszych obecnie pro- 
blemów gospodarczych wsi. 0d wzrostu 
intensyfikacji rolnictwa zależy rozwią- 
zanie wielu zagadnień i trudności go- 
spodarczych kraju, a przede wszystkim 
wykonania planu gospodarczego na od- 
cinku wiejskim i dostateczne zaopatrze- 
mie pracującej ludności miast w artyku 
ły i płody rolnicze. 

Tempo wzrostu produkcji rolniczej 
jest uzależnione głównie od dwóch czyn 
ników: po 1-sze od podniesienia wydaj- 
ności z hektara, po 2-gie od upowszech- 
nienia i podniesienia stopnia kulturalne 
go wsi. 

Akcja upowszechnienia oświaty tol- 
niczej wśród młodzieży wiejskiej zapo- 
czątkowana została wiosną 194i r. 
przez Przysposobienie Rolniczo-Wojsko 
we. Okres miniony dotychczasowej pra- 
cy zamknięty został poważnym dorob- 
kiem. W szeregach P.R.W. młodzież 
wiejska znalazła dla* siebie właściwe 
drogi kulturalnego rozwoju, specjaliza- 
cji fachowej i obywatelskiego i żołnier- 
skiego wychowania. j 

W całym kraju powstała szeroka sieć 
placówek P.R.W. W grudniu ub. roku 
ponad 316.000 młodzieży wiejskiej oboj- 
ga płci zostało objęte szkoleniem. Cy- 
fra powyższa obejmuje 23 tys. zespo- 
łów uczęszczających do 8 tys. ośrodków 
szkolenia P.R.W. i 600 szkół P.R. Po- 
nadto młodzież uczęszcza także do świ :t 
lic, gdzie prowadzi zespołowe samo- 
kształcenie. Dla potrzeb P.R.W. powstał 
aparat nauczycielsko-instruktorski, któ 
ry przeszedł fachowe przeszkolenie na 
kursach i którego zadaniem jest skiero 
wanie wysiłków młodzieży na drogę pio 
nierskiej i twórczej pracy. Liczba pra- 
sowników oświatowych P.R.W. wynosi- 
ła w grudniu 1947 r. około 6.000 osób, 
RATED e ZAZEE CZK A TEE TES 


Podziękowanie 

Związek Uczestników Walki Zbroj- 
nej o Niepodległość i Demokrację Za- 
rząd Powiatowy i Grodzki w Kaliszu 
— składa tą drogą serdeczne podzię- 
kowanie ob. dyr. Wasilewskiemu za 
złożoną na rzecz pomocy' sierot i wdów 
po poległych uczestnikach walki z oku- 


pantem sumę zł. 3.900.— zebraną 
wśród pracowników „Samopomocy 
Chłopskiej“. - 
Za Zarząd: 
Sekretarz 


(—) St. Tomaszewski! D-023159 


z czego 1463 nauczycieli szkół PR., 580 
instruktorów Min. Roln., 940 instruk- 
torów P.R.W. — Z. S. Ch. i 2860 in- 
struktorów W.F. i P.W. » 

Jak wynika z powyższych danych P. 
R.W. staje się w kraju masówą orga- 
nizacją młodzieży wiejskiej, mającą 


przed .sobą wielkie perspektywy rozwo- 
ju. Województwo łódzkie posiadające 
bogatą tradycję w pracy kulturalno- 
oświatowej, niewątpliwie wysunie się 
na czoło w tym nowym, o ogromnym 
znaczeniu dla państwa — ruchu wsi 
polskiej. ST. 


Zdzierstwo jest zdzierstwem 


W prasie robotniczej } chłopskiej, mającej 
stałe kontakty z życiem mas ludowych w naj- 
odleglejszych zakątkach prowincji spotyka się 
dość często listy czytelników pełne żalu, 
skarg i narzekań na chciwość niektórych księ- 
ży. Chodzi fu o chciwość wykazywaną przy 
oddawaniu t.zw. posług duchownych, które w 
niejednym wypadku stają się okazją do zdzie- 
rania siódmej skóry z ubogich parafian. Skarg 
tego rodzaju jest dużo: dostatecznie wiele, by 
na fakty, których dotyczą, zwrócić uwagę, ja- 
ko na zjawisko, charakterystyczne dla pew- 
rych środowisk. 

Oto jeden z. ujawnionych ostatnio faktów 
duchownego wyzysku przykry i zawstydzają= 
cy, wołający o interwencję czynników właści- 
wych. W parafii janowskiej pow. sokólskiego 
miejscowy proboszcz ks. Edward Szapel za- 
żądał od biednej wdowy za „pochówek“ jej 
zmarłego na gruźlicę syna — 7.000 zł. Na sku- 
tek energicznej interwencji brata zmarłego 
przedsiębiorczy proboszcz obniżył zapłatę do 
2,000 zł. z tym jednak, że za tę sumę odprawi 
tylko w kościele modły żałobne, ale na cmen- 
tarz już nie pójdzie. É 

Ks. Szapel znany jest w całej okolicy ze 
swej niepohamowanej chciwości demonstro- 
wanej calkowicie bezceremonialnie przy 
wszelkich okazjach (śluby, pogrzeby ł t. p.). 
Ludność dziwi się tej nieprzystojnej żarłocz- 
ności, dziwi się tym bardziej, że ks. Szapel 
korzysta z uprawy 20 ha ziemi kościelnej, po- 
siada zasobne gospodarstwo domowe | ucho- 
dzi w ogóle za bardzo zamożnego człowieka. 

Bardzo być może jakiś „Tygodnik Warszaw- 
ski“ nazwie ujawnienie podobnych faktów 
atakiem — na Kościół i religię, propagandę 
„bezbożnictwa” 1 t. d. Nie szanowni zapa | 
łepienie skóry z ubogich parafian to nie jest 


| 


i ziemna sprawa 


sprawa religii, ani kościoła, $. j. całkiem przy- 
brzydkich cech charakteru 
ludzkiego, sprzecznych zwłaszcza z powoła- 
niem kapłańskim. 

Jest miarą żądań, stawianych bliźniemu za 
świadczone mu takie czy inne usługi, a miara 
ta powinna być szczególnie skromna, gdy 
świadczącym usługi jest właśnie ksiądz t. j. 
ten, który dobrze pamietać i znać musi opo% 
wieść ewangeliczną o wypędzaniu przekup- 
niów z świątyni. 

I nie chcemy bynajmniej uogólniać faktów 
ani czynić z nich reguły. W liście do redakcji, 
dotyczącym księdza Szapela, jest też mowa 
o innym księdzu miejscowym, który z wła- 
snej inicjatywy, bez żadnych targów, odpro- 
wadził ciało zmarłego do grobu. Ale ten 
ksiądz chodzi podobno w podartej sutannie 
inie zbiera plonów z 20 ha folwarku. 

Są więc różni księża i różny jest ich sto 
sunek do potrzeb religijnych ludzi wierzą- 
cych, Mając respekt dla uczuć miłości bliźnie- 
go, uczynności i gotowości przyjścia mu z po- 
mocą pragniemy zarazem by tępione były 
chwasty, będące jawnym zaprzeczeniem tych 
cnót ludzkich i chrześcijańskich. Władze ko- 
ścielne nie mogą nie widzieć jak sobie poczy- 
nają proboszcze prowincjonalni, w jaki spo- 
sób pełnią obowiązki swego stanu i jaki przy- 
kład dają swym parafianom. A jeśli inter- 
wencja tych władz nie przychodzi lub okazuje 
się nie dość skuteczną, wówczas — względem 
wyzyskiwaczy — pozostaje jeden tylko śro- 
dek do zastosowania: solidarna samoobrona 
wyzyskiwanych Mineły bowiem bezpowrot- 


nie czasy, gdy owieczki możńa było strzyc 
bezkarnie — aż do zdarcia skóry razem 
z wełną. Bolesław Dudziński. 


demokracji ludowej, usiłujących poderwać 
zaufanie do naszejo pieniądza. Sabołażyści 
polityczni, spekulanci, czamogiełdziarze i afe- 
rzyści we własnym interesie pod byle błahym 
pozorem  rozsiewali niczym nieuzasadnione 
wieści o rzekomych zamiarach dewaluacyj- 


nych rządu. 

Stały wzrost potencjału gospodarczego 
kraju, coraz większy wzrost zaufania narodu 
do własnych sił — stwarza: jednak zgoła od- 


mienny klimat psychiczny.“ 
o oszczędności 


w którym myśl 
poczyna zataczać coraz szer- 
sze kręgi. Waluta nasza stabilizuje się coraz 
skuteczniej. Toteż nadszedł czas, aby myśl 
o potrzebie oszczędności realizowana była nie 
tylko w skali potrzeb i wymogów państwo- 
wych, lecz i przez poszczególnych obywateli 
kraju. 

Myśl 6 potrzebie oszczędzania pierwsze 
podjęło państwo. Przemysł państwowy, pra- 
cując coraz wydajniej, jednocześnie pracuje 
coraz oszczędniej, chociaż na tym polu nieje- 
dno jest jeszcze do zrobienia, Korzystne i po- 
ważne zmiany następują w funkcjonowaniu 
aparatu samorządowego i administracyjnego. 
W skali gospodarki ogólno-narodowej staramy 
się coraz bardziej oszczędzać czas, energię, 
materiał, a uzyskane w ten sposób fundusze 
przeznaczamy na inne odcinki dla dalszej roz- 
budówy naszego życia ekonomicznego. 


W skali życia i potrzeb jednostki oszczęd- 
ność musi przybrać jednak inne formy. Mó- 
wiono o nich niedawno na zebraniu, które od- 
było się w Banku Gospodaretwa Spółdzielcze- 
go w Warszawie. Istnieją już warunki, które 
pozwalają na to, aby obywatele dysponowali 
swoimi dochodami, Z myślą o drobnych rezer- 
wach kapitałowych, które pozwolą im na za- 
bezpieczenie siebie i swej rodziny przed nie- 
oczekiwanymi wydarzeniami, pochłaniającymi 
znaczną gotówkę (np. konieczność większych 
iż w gospodarstwie, nagła choroba 
itp.). 

Ma się rozumieć, oszczędności te nie mo- 
gą być chowane do „pończochy”. „Pończocha” 
— „to trumna wszelkiej inicjatywy i wielu 
możliwości gospodarczych. Racjonalna oszczę- 
dność polega bowiem na tym, aby przynosiła 
podwójną korzyść: jednostce i całemu społe- 
czeństwu. Drobne oszczędności tysięcy ciuła- 
czy przekazane instytucjom bankowym, £wo- 
rzą poważne kapilały, uaktywniając życie go- 
spodarcze kraju. Drobny ciułacz, powierzają- 
cy swoje oszczędności instytucjom bankowym, 
jest jak żołnierz dobrze rozumiejący swoje 'za- 
dania w wielkiej bitwie o lepszą przyszłość 
narodu. 

Armtia drobnych ciułaczy może niejedną ta- 
ką bitwę wygrać. Powierzając swoje nszczęd- 
ności instytucjom gospodarczym do tego po- 
wołanym, drobny <iułacz zyskuje podwójnie. 
Najpewniej zabezpiecza swoje drobne kapita- 
ty,a jednocześnie przyczynia się pośrednio do 
rozwoju kraju, a więc i stopnia dobrobytu. 
Wzrost dobrobytu <z kolei powoduje wzrost 
skali dochodów poszczególnych obywateli, 
Dlatego oszczędność staje się hasiem dnia 
i kolejnym etapem gospodarczej odbudowy 
naszego kraji K. Mirski. 


Zawiadomienie 


Komitet Miejski PPR w Kaliszu za- 
wiadamia, że w dniu 22. 1. 1948 r. o 
godz. 18-ej odbędzie się w sali tutej- 
szego Komitetu narada gospodarcza, 
na którą zapraszamy wszystkich dy- 
rektorów, kierowników, inżynierów, 
majstrów i przodujących robotników. 

Instruktor Wydz. Przemysłowego 
Zabota Władysław 
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Złóż ofiarę 
Ina Pomoc Ziimową = 


Przygody 
Jasia 
Wiercipięty 


TETTETETT 


Zatkam so 


bie uszy! Ależ chrapie! 


Zatkam sobie uszy! 


Niech ją kaczki 
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Z życia Partii 
UWAGA, SEKRETARZE KÓŁ GÓRNEJ 
PRAWEJ 

W piątek 23.1 o godz, 17-ej w lokalu wła- 
snym przy ul, Czerwonej 3 odbędzie się odpra- 


wa sekretarzy kół Górnej Prawej. Sprawy bar 


dzo ważne. Obecność obowiązkowa. 


UWAGA, SEKRETARZE f DZIESIĘTNICY 
RÓŁ PPR — WĘZŁA ŁÓDZKIEGO I DYREK- 


SEE 

Dziś o gudz, 17,80 w lokalu partyjnym dzielni 
cy przy ul. Gdańskiej 75 odbędzie się zebranie 
sekretarzy i dziesietników kół kolejarzy Węzła 
Łódzkiego i Centrali Dyrckcyjnej. Sprawy bar- 
dzo ważne Obecność wszystkich wymienionych 
obowiązkowa. * 


UWAGA/ ŚRÓDMIEŚCIE 

Dnia 22 bm. o godz. 17-ej w Dzielnicy Śród 
mieście odbędzie się odprawa sekretarzy, kół. 
Referat pt. „Wrażenia z podróży do ZSRR“ 
wygłosi tow. Pollak. 


ZEBRANIA KÓŁ PPR i 
W dniu dzisiejszym odbędą się zebrania kół 
w następujących fabrykach i instytucjach: 


RUDA PABIANICKA 

O godz, 16-ej pracownicy biura i wydziału 
ruchu. O godz. 15-ej oddział III zmiana IL. 
Q godz. 15-ej egzekutywa komitetu fabryczne- 
go Pierwszej Rudzkiej. 
WIDZEW 

O godz. i5-ej pracownicy farbiarni i wy- 
działu gospodarczego PZPB Nr 16. RCA, Cen- 
trala Tekstylna Nr 2. O godz. 17-ej odprawa 
sekretarzy i dziesiętników PZPB Nr 16. 

WIDZEW — Komitet Dzielnicowy zaprasza 
wszystkich towarzyszy na zabawę całonoeną, 
która odbędzie się. w sobotę 24-go o godz. 6-ei 
w lokalu własnym. Początek o godz, Ż1-ej. Da- 
chód przeznaczony na sztandar partyjny dziel 
nicy. , 


GORNA 
O godz. 14-cj f; „Akerman“. O godz. 18-ej 
f. „Kowalski? i terenowe koło tow. Karczem- 


skiego. 


GÓRNA PRAWA 
O godz. 15,30 Fabryka im. Strzelczyka. O 
godz, 1-ej Dyr. Kont. 


S$RODMIESŚCIE 

O godz. 17-cj CZPWŁ .O godz. 16-ej CT 
Skl. Wyr Dziew. Pończ. 2. © godz. 15-ej 
Zjedn. Przem. Mat. Piśm. i Biur., O godz, 19-ej 
koło Związku Fryzjerów. O godz, 15,30 Spół- 
dzielnia Wojskowa. © godz, 18-ej Koło tere- 
nowe, i s i 


ŚRÓDMIEJSKA LEWA 

O godz. 14-cj PZPB Nr 14 — koło I, © 
godz. 11,30 pracownicy kin — Chojny. © 
godz. 15,30 Oddział Przemysłu Rolnego, t. „Wa 
rant”. O godz. 16-ej CT — Hwrtownia nr 1, 
1 „Baran“. O godz. 15-cj Fabryka Win i Mu- 
sztardy. 


ŚRODMIEJSKA PRAWA 

O godz. 15-ej PMT — oddział 2, Zw. Re- 
wizyjny. O godz. 14-ej f. „Pattberg” — zmia- 
na ranna. O godz. 16-ej Fabryka Szpulek. 
O godz, 8-ej Państwową Fabryka Nr 9. O 
godz. 16,30 Karolewska Manufaktura — 
zmiana, I O godz. 15.30 Warsztaty MO. © 
godz. 18-ej terenowe koło Nr 4. O godz, 16-6j 
CZPP, CT — Składnica Wyrobów Wełnianych, 
Elektrobudowa, Optima. 


STRAMIEJSKA t 

O godz. 14-cj oddział I — PZPB nr 2, tkal- 
mia, oddział przygotowawczy PZPB Nr 2.0 
godz. 16-ej pracownicy kuchni — PZPB Nr 2, 
f. Tamara“ Centrala Zbytu Porcelany. 


BAŁUTY 

O godz. 16-ej PF Nr 20, PEW Nr-5, ko- 
mitet fabryczny PZPJG Nr 8. O godz. 19-ej 
„Naprzód”, 


UWAGA! SEKRETARZE KÓŁ DZIELNICY 
STROMIEJSKIEJ 

Dnia 23.1 1948 r. o godz, 17-€ej odbedzie się 
odprawa sekretarzy obu bratnich Partii PPS 
i PPR na Dzielnicy Zielonej PPS ul Południo- 
wa 65 z następujących firm: 

PZPB Nr 8 ul. Kilińskiego 2. PZPW Nr 35 
ul. M. Nowotki 83-85, F-ma Lido ul. M. No- 
wotki 72, Kom. MO ul. Morska 12, Miller i 
go 110, F-a Bendel ul, Morska 12, Miller i 
Banks ul. Matejki 9, F-ma Rasik Matejki 9. 
F-ma Profesorski ul. M. Nowotki 98, Lemke 
i Haike ul. M. Nowotki 38. F-ma Tamara ul. 
Nowotki 40, Seide ul. M. Nowotki 65, F-ka 
Obuwia Nr 1 ul. M. Nowotki 160. T-ma Zaj- 
denwurm ul. M. Nowotki 163, Warsztaty Sa- 
mochodowe MB ul. Matejki 14, Centrala Tek- 
stylna Skład Nr 2 ul Kilińskiego 2, Browar 
Zdrój ul. Nowotki 36-38. F-ma Lorenc ul Mor 
ska 7-9, F-ką Nr 36 Oddz. T ul Nowofki 106. 
F-ka Nr 38 
Oddz. 2 ul. Magistracka 9. PZPR Nr 8 Oddz. 1 
ul, M. Nowotki 75 F-ma Berent ul, M. -Nowot- 
ki 77, F-ka Łódź-Północ ul. Uniwersytecka 2 
TORWO ul. Nowotki 73, F-ma Noweg ul. No- 
wotki 47, Gal. Skór ul Jakuha 18 Snójdzie|- 
nia Remont ul. Jakuba 1£ 


Ze sporiu 
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W rozpisanym przez Zarząd Polskiego Zw. 
|Bokserskiego referendum w sprawie interpre- 
tacji paragralu 38 Reg. Sport. PZB, na 2.8069 
uprawnionych — 2,116 głosów (2 8 okręgów 
padło za interprelacią wydana przez Wydział 
Sportowy PZB. Przeciw interprełacji Wydzia- 
Ri Sportowego opowiedziały się 744 głosy 
(z 3 okręgów). 

"W związku z przeprowadzonym referendun, 
iZarząd PZB rozpatrzył na swym zebraniu od- 
|wołanie KS „Grochów z dnia 19. 12'1047 roku 
w sprawie. walki Archacki — Klimecki i postu- 
nowi} uthylić częściowo decyzję Wydziału 
Sportowego w sprawie wyniku tej walki, za- 


rządzając powtórne spotkanie obu zawodnisów: 


w dniu 25 bm. na zawodach międzyokręgo- 
| wych Łódź — Warszawa w-Łodzi, Równocześ- 


nie Wydział Spraw Sędziowskich wyznaczył 
następująca Komisję Sędziowską: w ringu — 
Snowacki (Gdańsk), na punkty — Lauked:ey 
(Szczecin), Kugacz (Pomorze), Markowski (ŚL) 

Zarzad PZB, opierając się na pur. 105 Reg. 
Sporlowegó i na par, 64 PZB oraz nawynikach 
głosowania (referendum), wyda? następujaca im- 
terpretację paragrafu 38 Regulaminu Sportowe- 
go, co do słów: „pisanych już raz decyzji po- 
prawiać nie wolno”. Wynik słowny (określa- 
jący nazwisko zwycięzcy łub remis) podeny 
przez sędziego na kartce punktowej musi być 
oparty, z uwagi na par. 53 Reg Spori, na wy- 
nikach cyfrowych w poszczególnych rundąch. 
Decyzja po myśli par. 38, jest wynik każdej 
rundy, gdyż każda runda jest oddzielnie cało- 
ścią. Żadnych poprawek w poszczególnych 


Pół miliona złotych 


ofiarowało swym h.kserom 


społeczeństwo Gdańska na 


przysotewan e się do meczu z ŁKS-em 


Gdański OZB wyłonił Komitet Obywatelski 
Pomoty Bokserom. W wyniku tej akcji zebra- 
i na- wśród epołeczeństwa sumę pół miliona zł, 
;kłóra przeznaczona została na zorganizowanie 
„obozu kondycyjnego dla zawodników MKS-u 
|przed meczem z ŁKS-em. Udział w tym obozie 
| wezmą również bokserzy z innych drużyn, któ- 
| - 


APAIA Ter t eena Dnne erae TYM 


rzy znajdują się w trudnych warunkach życio- 
wych. 

Gdański OZB postara się dła nich w przy- 
szłości a pracę . oraz zapewni im możliwości 
treningowe. Czyn społeczeństwa qdańskiego 
świadczy najlepiej o wielkim zamiłowaniu do 
boksu. 


za Emainn Bolisi; Zawodowego 


Cerdan jedzie do 


| l i rezygnuje z 18 milionów iranków 


PARYŻ. — iu- 
cien Roupp, mena- 
izer bokserskiego 
mistrza Europy wa- 
gi sredniej — Mar- 
|eela Cerdana (Fran 
u cja), powrócił do 
j Paryża ż Nowedo 
Jorku, gdzie zakon- 
traktowa walkę 
Roach — Cerdan. 
Spotkanie to roze- 
grane -będzie w 
dniu 12 marca w 
hali Madison Squa- 
re w Nowym Jor- 


Cerdan . 
tak zwykle kończył 
awych przeciwników 


ku. 
KIM JEST ROACH? 
Mecz ten nie jest coprawda zbyt atrakcyj- 
ny, gdyż nie otwiera mu drogi do wałki o mi- 


Przed meczem Poznań-Łódź 
Í T a m A A a A m 17 w 


Grynim w reprezentacji Łodzi 


Wczoraj na posiedzeniu zarządu ustalono 
ostateczny skład reprezentacji Łodzi na uie- 
dzielny mecz z Warszawą. 

Skład przedstawia się następująco: Kargiel, 
Stasiak, Marcinkowski, Grymin, Szczapiński, 
Rychtelski, Żyłis i Niewadził. 

Mecz odbędzie się w hali Wimy o godzinie 
16-tej. , 

SKŁAD WARSZAWY NA ŁÓDŹ 

WARSZAWA, — Na mecz pięściarski z Ło- 
dzią, który odbędzie się w dniu 25 bm. kapi- 
tan związkowy, WOZB wyznaczył nastepujący 
skład; j 

Patora (Tobolczyk), Sobkowiak ;Szatkaw- 
ski), Sieradzan (Tyrała), Komuda (Tomczyński), 
Blażejewski (Wasiak), Kolczyński (Kossowski), 
Kotkowski (Archacki), Grzelak lub Ścibor. 


UEF 


W dniu wczorajszym w Rejonowym Sądzie 
Wojskowym. odpowiadali dalsi oskarżeni, za- 
mieszani w afere papierniczą Stanisława Du 
lewskiego, 

Na łąwie oskarżonych znałeżli sie. Jerzy 
Hajneman — pracownik firmy Dolewski, Lud- 
wik Zwierzyński — pracowniz Państwowej 
Fabryki w Zgorzelicach i Mikołaj Babiak — 
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pracownik Państwowej Fabryki Papieru w 
Zakrzowie. : 
Rozprawie przewodniczył ppłk.  Ochnio 


Według axtu oskarżenia Hajneman będąc 
ekspedyłorem Dolewskiego kupował nielegał- 
nie. poza zleceniem Centrali Zbytu, panier, 
tekturę, torby i korumpował urzędników ta- 
pówkami, - 

Pozostali dwai oskarżeni odpowiadają za 
sprzedąż tektury 1 toreb Hajnemanowi dla o- 
siągnięcia osobistych korzyści, Wszyscy oszar 
żeni utrudniali prawidłowe działanie Centrali 
Zbyłu Przemysłu Papierniczeqo. rozdzielnictwu 
papieru oraz zebranie funduszów na odbudo- 
wę przemysłu Ziem- Odzyskanych. Odpowiada 
ją więc za sabotaż gospodarczy, 

Oskarżony Hajneman w swoich zeznaniach 
żałuje, że popełnił przestępstwo, twierdzi jed 
nak, że nie zdówał sobie z tego sprawy. Nie 
przyznaje się do popełnienia sabotażu. 


oskarżał kapitan Szwed, 


à 
` 
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p an dka SE KAŻ WEKA 


strzostwo świata, niemniej jednak Roach jest] w obronie tymilu mistrzowskiego 


dość poważnym przeciwnikiem. Jest 
(23 lata) i ma już za sobą kilka poważnych 
sukcesów. Osłatnio np. pokonał Tony Janiro, 
który ma na swym koncie zwycięstwo nad Ja- 
ke Lamottą, 
99;1 
Cerdan w swej karierze pięściarskiej sto- 
czył już ponad 100 wałk, przy ezym tylko 
w jednej z nich poniósł porażkę. W czasie 
swego pobytu w Ameryce rozegrał trzy walki, 
odnosząc we wszystkich zwycięstwa. „Phe 
Ring”, najpoważniejszy amerykański periodyk 
bokserski, Klesyfikuje Cerdana na czwartym 
miejscu wśród najlepszych pięściarzy świain- 
wych w wadze średniej. 


OSTATNIA WALKA W EUROPIE 
Przed swym wyjazdem do Stanów Zjedno- 
czonych, Cerdan musi rozegrać jeszcze walke 


Dziś w hali Wimy * 


Zryw II - ŁKS Il 


Dzisiaj o godz. 19-tej w hali Wimy przy ul. 
Rokicińskiej 82 odbędzie się mecz pięściarski 
o drużynowe mistrzostwo klasy B pomiędzy 
KS Zryw II a ŁKS 11. ; ' 


Z żucia AZS-u 
Uwaga szachiści! 


Kierownictwo Sekcji Szachowej Akademic- 
kiego Związku Sportowego w Łodzi zawiada- 
mia, że dnia 28 stycznia br. o godz, 18-ej od- 
będzie się w lokalu własnym przy uw. Połu- 
dniowej 10 zebranie informacyjne, na które za- 


_prasza się wszystkich członków i sympatyków. 


Zapisy do Sekcji Szachówej przyjmuje Se- 
kretariat w godzinach urzędowania. 


Wyrok w 


| Interprelacja powyższa” obow iqzuje 
k 


rundach, ani w zliczeniach. liczb posatżególe 
nych starć, lub w wyniku słownym — usku- 
teczniać nie wolno, albowiem jest, to uchybie= 
niem formainym, o Którym mowi się w par. 86 
i w par. 66 Reg. Sportowego, W razie wniesie- 
nia protestu w takim wypadku, 0 ile oczywi: 
ście poprawka ma wpływ na wynik walki, pros 
test musi być uwzględniony, z wyjatkiem ze- 
stosowania przez sędziów niżej podanego spo- 
sobu w wypadku, gdy sędzia omyłkowo w pi- 
sze decyzję rundy w niepdpowiednią rubrykę, 
czy też źle starcie obliczy, winien natycamias! 
tj. przed wręczeniem kartki sędziemu risqowe- 
mu, wystawić nową kartke punktowa, zsalącza- 
iąc starą kartkę, pa unieważnieniu jej, wraz 
z. odpowiednim, wyjaśnieniem. i 


Przez. sławo „natychmiast* rozumie się, że 
zmiana liczb na nowej Kkarice dolyczyć może 
jedynie, ostatniej mandy, tzn. przy starciu dru- 
gim nie możno poprawiać słarcia pierwszego, 
a przy starciu lzecim ani pierwszego ani dru- 
giego. Gdy natomiast sędzia punktowy w;ę- 
czył już sędziemu ringowemu kartkę z popraw- 
ką (z uchybieniem iormalnym), sędzia ringowy 
winien kartkę punktowa. sędziemu puńktovie- 
mu zwrócić, celem wypisania nowej, w takim 
wypadku sędzia punktowy musi oczywiście 
wpisać pierwolna. decyzję, wpisaną przed po- 
prawką, z uwagi na par. 38, który mówi, że ruz 
wpisanej decyzji poprawiać nie wolno”. 


wszysł- 
ich sędziów i inslancje odwoławcze, 


„meryki 


z Włochem 


młody | Giovani Manca, która odbędzie się w Pałacu 


Sportowym w Paryżu 28 bm. Wobec wyjazdu 
Cerdana do Ameryki, odpada jego {oumes po 
Europie, za które jeden z menażerów pary- 
skich oferował mistrzowi Europy 18 milionów 
franków. 


Z žacie Zruwiu 


Kierownictwo sekcji gimnastycznej KS Zry- 

wu przypomina, że-ćwiczenia Kobiet i mężczyzn 

dbywają cię we wtorki i piątki od godz. 20.30 
do 22-giaj w sali YMCA. 


SPORT W ZSRR 


Ogurenkow, zwycięzcą Kalczyńskiego, 
w walce z Estończykiem Karisłe o tyfuł mistrza 
ZSRR. Zwyciężył Ogurienkow. 


KĘ T 


UWAGA, „ŻYCIOWCY”'! 

W czwartek dnia 221.48 roku o godzinie 
19-ej odbędzie się zebranie sekcji Matematycz 
no-Przyrodniczej, Obecność obowiązkowa. Ze- 
branie z środy dnia 21,1 br, odwołuje się: 


procesie 


wspólników Dolewskiego 


Oskarżony Babiak, mimo, 
ciążył go swoimi zeznaniami, 
do winy. 

Wobec sprzeczności zeznań * Hajnemana i 
Babiaka przewodniczący jeszcze raz zadaje PY- 
tania Hajnemanowi. Hajneman mówi: „Bardzo 
mi przykro, ale jednak tak było, Babiak ‘otrzy 
mał ode mnie pieniądze za nielegalna sprze- 
daż tektury”. 

Oskarżony Zwierzyński przyznaje się do 
winy. Pracował on, jako pomocnik biurowy w 
Zgorzelicach i doładowywał do- Iransporłów 
tekturę poza zleceniem. 

Po otwarciu przewodu sądowego zeznaje 
sprowadzony z więzienia na rozprawę Doiew- 
sk). Wygląda on już zupełnie inaczej, niż na 
swoim procesie Stracił pewność siebie jesi 
już w więziennym droiichowym ubraniu, spra 
wia wrażenie zrezygnowanego. 


że Hajnemań ob: 
nie przyznaje się 


Skłąda on zeznania w związku ze sprawą 
Hajnemana, twierdzi, Że wie o dwśch nielegal 
nych tranzakcjach, których dopuścił się oskar 
zony Hejnemen, mimo, że on w tym kierunku 
żadnych zleceń nie wydawał. Dał Hajnema- 
nowi jednakże taz 100 tys. żł a drugi raż 
około 140 tys. zł na koszty tych transakcji. 

Następnie zeznają świadkowie obrony, któ 
rzy wraż z Hajnemanem w czasie okunac: 
przebywali w obozie koncentratyiovm w O 


. 
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święcimiu, a następnie we Flossenburgu, gdzie 
Rajneman. przechodził silny rostrój nerwowy. 

Po zamknięciu przewodu sądowego, głos 
zabiera prukuratot, który wnosi o surową karę 
więzienia dla, wszystkich oskarsonych, zgod- 
nie z akiem oskarżenia i stosownie do ich 
winy. Í 

Po naradzie Sąd Wojskowy w, Łodzi wy- 
dał następujący wyrok: 

Jerzy Hajneman został skazany na pięć 
lał więzienia. Łagodny wymiar kary Sąd umó 
tywował tym, że oskarżony podczas okupacji 
był w obozie koncentracyjnym w Oświęcimiu 

_ Ludwik Zwierzyński został skazany na łat 
pięć — na mocy amnestii kare mu Sąd jednak 
całkowicie darował, biorąc pod uwagę, że po 
pełnił zarzucane mu przestępstwo tylzo rag i 
szczerze przyznai się óo winy, oraz że ma 
uwóje dzieci. 

, Mikołaj Babiak otrzymał karę S-mlu tat 
więz'enia. Wzięto tutaj, pod uwagę, że oskarżo 
ny nie przyznał się do winy, mimo, że mu :a 
udowodniono. Na mocy, amnestii karę zmnie- 


Następna rozprawa oskarżonych w związku 
z aferą Dolewskiego odbędzie się w piątek w 
Łodzi przed Sądem Wojskowym. Na ławie 
pskarżonych zasiądzie były dyrestor Banku 
Maral w Poznaniu — Adamczewski. 
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